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Spór * procedurę rozstrzygnięty
Dalsze obrady toczyły się w atmosferze pojednawczej

Minister Bevin przybędzie w piątek do Paryża
PARYŻ. Komisja regulaminowa około go­

dziny 2-ej w nocy z w torku na środę przy ję­
ła 15 głosami przeciwko 6 kompromisowy 
wniosek brytyjski w sprawie procedury gło- 
eowania. Popraw ka brytyjska przewiduje, że 
zarówno zalecenia, które otrzym ały więk­
szość dwie trzecie głosów, jak  te, klórc prze 
*zły zwykłą większością, m ają  być p rzeka­
zane dla rozpatrzenia. W ielkiej Czwórce.

Czechosłowacja, Jugosław ia, Polska, U kra­
ina i Białornś zjednoczyły swe wysiłki w 
celu popierania wniosku o większości dwie 
trzecie. Dominia brytyjskie do końca popie­
ra ły  większość zwykią. Po odrzuceniu wnio­
sku nowozelandziego rozpoczęła się dysku­
sja  nad wnioskiem brytyjskim , zm ierzają 
cym do kompromisu, proponującym , aby 
zarówno zalecenia przyjęte większością dwie 
trzecie głosów, jak zwykłą większością roz­
patrzone zostały przez W ielką Czwórkę.

Za popraw ką kompromisową brytyjską 
głosowały: Australia, Stany Zjednoczone, Be! 
gia, Brazylia, Kanada, Chiny, Abisynia, 
F rancja , W ielka Brytania, Grecja, Indie, 
Norwegia, Nowa Zelandia, Holandia i Zwią­
zek Południowo - AfrykSńskt. Przeciwko po 
p raw ęe^łosow aly : ZSRR, Polska, Czechosło 
wacja Ukraina, Jugosławia i Białoruś.

WAŻKIE ARGUMENTY DELEGATA 
POLSKI

Delegat Polski W iniewicz przytoczył w 
swoim przem ówieniu uzasadnione argum en­
ty w obronie przyjm ow ania uchwał więk 
szością dwie trzecie głosów. W skazał on, że 
taki precedens został wprowadzony nić tyl 
ko podczas konferencji w San Francisco. 
W iększość dwie trzecie głosów przew idyw a­
na była również w szeregu wypadków dla 
przyjm ow ania uchwał jeszcze w Lidze Na 
rodów. W ydaje mi się — powiedział delegat 
Polski — że nie możemy tu mówić o prawie 
międzynarodowym, jeśli będziemy negować 
te precedensy, k tóre miały miejsce w prze 
szłości. Delegacja polska nie może zgodzić 
się z wnioskiem angielskim dlatego, że jest 
on tak skom plikowany, iż m usiałoby się 
prow adzić jakąś specjalną buchalterię pod 
czas głosowania na konferencji. Nie przy 
niosłoby to pożytku radzie m inistrów  spraw 
zagranicznych, a raczej dałoby wyniki wręcz 
odwrotne.

Podczas wojny — zakończył swe przemó 
wienic przedstaw iciel Polski — byliśmy 
wszyscy towarzyszami broni. Obecnie istnie 
je  tendencja naruszenia naszej wspólnej 
przyjaźni. Niesposób pracow ać w atm osfe 
rze nieufności, jak  to możemy i musimy 
stwierdzić, istnieje w 's to su n k u  do Europy 
W schodniej. Delegat Polski zwrócił się do 
uczestników konferencji z wezwaniem do 
pracy w atm osferze powszechnego zaufania 
dla zapew nienia sukcesów konferencji.

PRZYJĘĆrE WNIOSKU 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

PARYŻ (PAP). Komisja regulam inowa Kon 
ferencji Pokojow ej wznowiła obrady we śro 
dę o godz. 3-ej po południu.

Pierwszym punktem  porządku dziennego 
był wniosek jugosłowiański, który domaga 
się zastrzeżenia państwom  sojuszniczym pra 
wa przedkładania radzie m inistrów  spraw 
zagranicznych dezyderatów  v. spraw ach do­
tyczących graniczących z danym  państwem 
sojuszniczym  państw  — byłych satelitów, 
niezależnie od ich przegłosowania w ten lub 
inny posób przez plenum  konferencji. W nio 
sek ten został przyjęty jednomyślnie.

Następnie przystąpiono do sprawy gloso­
wania w kom isjach wewnętrznych konferen 
cji. P rojekt czterech ministrów  przewiduje, 
że. kwestie, co do których zapadnie w kom i­
sji decyzja większością dwie trzecie głosów, 
zostaną przedstaw ione konferencji jako za­
lecenia. W  spr :h, co do których w ięk­
szości tej nić , lgnięto, pozostawionoby 
członkom kom isji popierającym  d a n y  wnio­
sę'-, możność przedstaw ienia swego punktu 
widzenia konferencji, k tóra m iałaby się wy­
powiedzieć w danej sprawie.

Regulamin dotyczący głosowania w kom i­
sjach zostat przyjęty jednomyślnie.

Minister spraw zagranicznych USA, B yr­
nes wyraził zadowolenie z powodu w ycofa­
nia popraw ek australijskiej i holenderskiej. 
Również radziecki m inister spraw  zagra­
nicznych Mołotow z satysfakcją podkreśla 
ogólną jednomyślność w sprawie głosowaniu 
w komisjach.

SPRAWA PRZEWODNICTWA 
W KOMISJACH

W sprawie artykułu 7 regulam inu o
przewodniczących komisji — Byrnes zgło­
sił uzupełnienie, aby żaden z delegatów, re ­
prezentowanych w radzie m inistrów spraw 
zagranicznych, nie mógł być przewodniczą 
cym i prócz tego, aby przewodniczący jed ­
nej komisji nic mógł jednocześnie przew od­
niczyć drugiej, w ’en sposób, by żaden n a ­
ród nie mógł wysunąć kandydatury więcej 
niż jednego przewodniczącego. Propozycję 
Byrnesa przyjęto następnie jednomyślnie.

7. kolei jednom yślnie przyjęto propozycję 
Byrnesa z uzupełnieniam i W yszyńskiego i 
Mac Neila w sprawie zaproszenia b. państw 
nieprzyjacielskich na plenum  konferencji 
10 go b. m. z tym, że państw a te mogą być

wzywane następnie w razie potrzeby przez 
poszczególne komisje.

Następnie kom isja przystąpiła do omawia 
nia "sprawy protokółow ania obrad i różnych 
innych szczegółów technicznych. Delegat 
radziecki W yszyński proponow ał, by w ra ­
zie ew entualnych luk w regulaminie,, kon­
ferencja stosowała poszczególne przepisy re­
gulam inu U \Z .

Środowe obrady kom isji regulaminowej 
nacechowane były pojednawczością ze s tro ­
ny wszystkich delegatów.

MINISTER BEVIN 
UDAJE SIĘ W PIĄTEK DO PARYŻA

LONDYN (PAP). We środo po południu w 
tutejszych kolach politycznych rozeszła się 
wiadomość, że m inister spraw zagranicznych 
Bevin, uda się w piątek do Paryża, celem 
objęcia kierownictwa delegacji brytyjskiej, 
na Konferencji Pokojowej. Minister Bevin 
wziął już udział w posiedzeniu gabinetu bry 
tyjskiego.

KRAJE ŁACIŃSKIEJ AMERYKI 
CHCĄ UCZESTNICZYĆ W KONFERENCJI 

PARYSKIEJ
MEKSYK [SAP). W kołach dyplom atycz­

nych p.zew'idywana jest wspólna akcja k ra ­
jów Ameryki Łacińskiej - -  by miały swych 
przedstawicieli na konferencji pokojowej w 
Paryżu.

Dotychczas tylko Meksyk i Kuba wysunę 
ły swoje żądania.

WĘGRY ODMÓWIĄ PODPISANIA 
TRAKTATU POKOJOWEGO?

BERNO (SAP). Jak  donosi z pewnego źró 
dła, korespondent „Basler N achrichten”, nie 
jest wykluczone, że rząd węgierski odmówi 
podpisania trak ta tu  pokojowego, jeśli p ro ­
jekt, który został rządowi zakomunikowany, 
nie będzie zmieniony.

Warszawa wiła Louisa S a i l la n l
Generalny sek re tarz  Światowej Federacji ZZ. gościem  Polski

Wczoraj o godz. 10-tej rano przyleciał w 
towarzystwie małżonki na lotnisko na Okę- 
eln sekretarz generalny Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych, Louis Saillanl, 
oczekiwany w Warszawie już od dwóch dni.

Z ramienia Komisji Centralnej powitali 
gośria: przewodniczący tow. Witaszcwski i 
sekretarz generalny tow. Rusinek.

Louis Saillant udał się w towarzystwie 
witających go przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego do pałacu w Wilanowie, gdzie za­
trzyma się w ezasie pobytu w Warszawie.

Pomimo przemęczenia uciążliwą podróżą, 
po przejeździć do pałacu, gość przyjął licz­
ną delegację Warszawskiej Rady Związków 
Zawodowych. Dclegaeja wr.rzyła mu bukiet 
kwiatów, przepasanych wstęgą o francus­
kich barwach narodowych. ,

W rozmowie Louis Saillant oświadczył, że 
przybył do Polski, aby zapoznać się z pra­
cą, warunkami bytu I zdobyczami społecz­
nymi polskiego świata pracy.

Polski świat pracy może liczyć na popar­
cie Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych, wielomilionowej organizacji, która nic 
ustaje wr walce o prawa społeczne i ekono­
miczne dla zrzeszonych w niej członków.

ZWIEDZENIE WARSZAWY 
W godzinach po południowych tow. Saillant 

udał się samochodem wraz z członkami pre­
zydium KCZZ na zwiedzenie Warszawy. — 
„Trudno znaleźć na eałym świccle tyle der-

Do Polski przyjedzio
komisja badania zniszczonych miast

LONDYN. Podkom isja do spraw  o d b u j  zniszczonych m iast. Chodzi tu ta j o nastę- 
dow y gospodarczej terenów  zniszczonych pujące k ra je : F rancję , Belgię, Holandię, 
w ONZ m a się dziś zebrać w  Londynie. Norwegię, D anię, Polskę, Czechosłowa- 
P ro jek tu je  się zjazd delegacji z końce irJc ję , U krainę, B iałoruś, Rosję, Jugosla- 
tygodn ia  w  celu przeprow adzenia badan  wię i  Grecję.

Zlikwidowanie wojny
odpowiedzią na broń atomową
’ .„New Y’ork H erald T ribune" omawia 
rapo rt, zaw ierający  w yniki prób z bom­
bą atom ow ą n a  Bikini. R ap o rt podkre­
śla  konieczność ja k  najszybszego w pro­
w adzenia międzynaVodowej kontroli 
energii atom ow ej. W ielki ship ognia i 
p a ry  nad Bikini je s t groźnym  ostrzeże­
niem, że sp raw a je s t bardzo pilna. P rze­
bieg prób z bom bą atom ow ą prowadzi 
do jednego wniosku, że jedyną odpowie 
dzią n a  broń atom ow ą je s t zlikwidow a­
nie w ojny.

pienia, ile widzi się w Warszawie* — powie- * 
dział tow. Saillant na widok ruin Warszawy.

W godzinach wieczornych w Hotelu Polo­
nia K imisja C-Mitralne Związków Zawodo­
wych wydala na c.eść gości uroczysty o- 
biad, w którym Jęli udział: Minister Pra­
cy 1 Opieki Społecznej, tow. Kuryłowicz, mi 
nister Żeglugi Handlu Zagranicznego, tow. 
Jędrychowski, minister Olszewski, przedsta­
wiciel polskiego Ruchu Oprru, gen. Witold, 
prezes CUP tow. Bobrowski, przedstawiciele 
a bosady frar.cu-.kiej, członkowie Prezy­
dium KCZZ z przewodniczącym tow. Wita- 
szewskim i sekretarzem generalnym, tow. 
Rusinkiem na czele oraz przewodniczący i 
sekretarze zarządów głównyeh poszczegól­
nych związków zawodowych.

W czasie obiadu wzniesiono szereg toa­
stów na cześć przyjaźni polsko - francuskiej 
1 polsko - francuskiego braterstwa broni.

PODRÓŻ PO POLSCE 
Po krótkim odpoczyn’ :i tow. Saillant u- 

da się w podróż po Polsce. Zwiedzi on więk­
sze ośrodki przemysłowe.

Pierwszym etepem będzie Gdańsk, do któ 
rego Saillant wyjeżdża dziś w towarzystwie 
sekrelarza ?>-!. KCZZ tow. K. Rusinka.

Patrząc z Zakopanego
Stosunki polsko-czeskie znam najlepiej, że tak powiem , 

ze strony turystycznej. Przyjeżdżając przed wojną stale do Z a­
kopanego i często przechodząc przez góry na czeską (w łaści­
w ie słow acką) stronę Tatr, m ogłem  naocznie obserw ow ać roz- 
wój tych stosunków . W  latach 1930-32 we wszystkich .schro­
niskach i gospodach na południow ej stronie Tatr m ożna było  
porozum ieć się po ’polsku, polscy turyści byli przyjmowani 
grzecznie i gościnnie. W  roku 1936 w  pięknych schroniskach 
nad Szczyrbskim i Popradskim Plesem  (jeziorem ) n ie rozu­
miano po polsku i niechętnie w idziano polskich taterników, a 
językiem dyplomatycznym był... niemiecki. W  roku 1939, co 
prawda, granica była przesunięta na korzyść Polski i m ogliś­
my zw iedzić dolinę Jaworzynki jako polską część Tatr, lecz 
przejście na stronę czeską było herm etycznie zamknięte z po­
wodu napiętych stosunków  m iędzy obu państwami po „suk­
cesach” płk. Becka w 1938 roku.

Gdy pb wojnie latem 1945 roku znów  przyjechałem do 
Zakopanego, graniczne słupy były przywrócone na Łysej Po­
lanie (stan z przed 1938 roku), lecz przejście na czeską stro­
nę Tatr —  w dalszym ciągu zamknięte. W brew  zapowiedzi 
M anifestu Lipcow ego („sojusz polsko-czechosłow acki będzie 
jedną z podstaw zagranicznej polityki polskiej”) ,  w ciągu 
pierwszego roku po odzyskaniu n iepodległości nie udało się 
uregulow ać stosunków  polsko-czeskich. N iestety , i w  ciągu 
drugiego roku sytuacja pod tym w zględem  nie o w iele zm ie­
niła się na lepsze.

Gdy się w ciągu tych dw óch  lat czytało wzajem ne napaści 
w prasie czeskiej i polskiej, zdawało się często, że to polem i­
zują nie dwa bratnie narody, mające stosunkow o drobne spory 
w porównaniu z ogrom em  wspólnych interesów , lecz że to  
kłócą sję dwaj pdw.iecznię walczący ze sobą w rogow ie. Polska  
prasa podnosiła z naciskiem- słuszne polskie żądania dotyczą 
ce Zaolzia, czeska prasa w ysuwała, niesłuszne naszym zda­
niem, postulaty w  odniesieniu do Raciborskiego i K ładzkiego. 
Ani jedna, ani druga strona, zdawało się nie widziały poza 
tymi sprawami spornymi innych historycznych, politycznych i 
gospodarczych m om entów , łączących Polskę z Czechosłowacją.

Z  dumą podkreślamy, że „R obotnik” w  ciągu ostatnich  
dw óch lat należy do nielicznych pism w  Polsce, które uwa­
żały za swój obowiązek powstrzymać się od polem iki na tem a­
ty czeskie. Pow ołujem y się jako przykład na artykuł wstępny  
„R obotnika” z dnia 7 grudnia 1945 roku p. t. „O m etody po­
rozum ienia z Czechami”, w  którym m. in. czytamy: „Całość 
sporu m usimy rozstrzygnąć w drodze wzajemnych ustępstw, 
niezbędnych dla dojścia do porozum ienia” . W  tym samym  
artykule autor ostro krytykuje m egalom anię narodową n ie­
których naszych organów  prasowych i pewnych audvcyj ra­
diowych, która utrudnia załatwienie sporu polsko-czeskiego.

Przy czytaniu gazet czeskich (oczyw iście poza artykułami 
anP-^olskim i), odrazu widać niezwykłą w spólność interesów  
polsko-czeskich. T e same zagadnienia polityczne, te same za­
gadnienia gospodarcze. Przyjaźń ze Związkiem  Radzieckim ja­
ko podstawa polityki zagranicznej, obawa i chęć^kabezpiecze- 
nia się przed agresją niem iecką —  znajdują te Same ujęcie w  
przem ówieniach m ężów  stanu i w artykułach publicystów  obu 
krajów. Zagadnienia nacjonalizacji przemysłu i stabilizacji w a­
luty, sprawa odbudow y fabryk i warsztatów pracy, są znów  
w spólną troską Polaków  i Czechów.

A  gdy się czyta w prasie czeskiej w iadom ości o dziejach 
lat wojny i okupacji, wydaje się często, że to tłum aczenie z ga­
zet polskich, A  więc w iadom ości-o  uwięzieniu przez N iem ­
ców  310 księży i zam ordowaniu 56 z nich, o zam ordowaniu  
17 generałów , o  zrujnowaniu szkolnictw a i zam ordowaniu  
551 nauczycieli, 62 profesorów  i 1 1 0  dziennikarzy, o w ym or­
dowaniu 90 procent Ż ydów , o zniszczeniach przemysłu s ięg a -. 
jących 38  m iliardów  koron czeskich, o w yw iezieniu 8 6  pro­
cent w agonów  kolejow ych do N iem iec. W szystko jak u nas, 
tylko m oże trochę m niejsze liczby i procenty.

Ta w spólnota losu w  ciągu w ojny i okupacji, te prześla­
dowania ze strony niemieckiej i w yzw olenie przy pom ocy  
wojsk radzieckich, jest chyba na ogólnym  tle historycznym, 
geograficznym  i politycznym  wystarczającym pow odem , bv 
Polska i Czechosłowacja znalazły drogę do załatwienia spraw  
spornych i do uzgodnienia polityki zagranicznej, stosunków  
gospodarczych i kulturalnych. W ie le  oznak na niebie i zie­
mi wskazuje na to, że zbliżamy się do takiego uzgodnienia.

Porozum ienie polsko-czeskie wyrazi się sym bolicznie w  
tym, że taternicy polscy znów  przechodzić będą m ogli na cze­
ską stronę Tatr, a turyści czescy —  na polską stronę, językiem  
zaś porozum ienia będzie nie niem iecki, lecz polski i czeski

G R ZEG O R Z JA SZ U N SK I

Polska poprze stanowisko Francji
Oświadczenie min. Rzymowskiego w Paryżu

PARYŻ. Dziennik „L iberation" publikuje w ania S aary  od N iem iec. Polski M inister
wywiad, udzielony przez min. Rzymow­
skiego. Dziennik tw ierdzi, że P olska po­
p ierać będzie tezę francuską w  spraw ie 
kon tro li niem ieckiego arsen ału  w Z agłę­
biu R uhry  i w  N adren ii oraz tezę oder-

Spraw Zagranicznych zdementował rów ­
nież istnienie między Polską a  Czecho­
słow acją pow ażnych różnic zdań w  kw e­
stiach  tery toria lnych .
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pokryją zapotrzebowania na żywność
Nowy plan aprowizacyjny

W M inisterstwie A prowizacji i Handlu od­
była się pod przewodnictwem m inistra Szta- 
chetekiego konferencja prasowa poświęcona 
planowi aprowizacyjnemu.

R eferujący powyższe zagadnienie naczel­
nik Augustowski przypom niał na wstępie o- 
gromne trudności, z jakimi walczyły władze 
aprow izacyjne w początkowym okresie odzy­
skania niepodległości. —

Tu sytuacja wymagała z jednej strony ob­
ciążania rolnictwa przymusowymi świadcze­
niami na rzecz ludności miejskiej, znajdu ją­
cej się wówczas w  katastrofalnym  położeniu, 
z drugiej strony Rząd musiał stosować hie­
rarchię potrzeb, gw arantując wyżywienie 
przede wszystkim robotnikom kluczowych ga 
łęzi przemysłu i innym pracownikom na jb a r­
dziej niezbędnym z punktu widzenia interesu 
państwa.

Ciężka sy tuacja k ra ju  u trudniała niezmier­
nie (pomimo pomocy zagranicznej) wypełnie 
nie przez w ładze adm inistracyjne norm zao­
patrzenia przy pomocy zastosowanych po­
czątkowo środków, to  też 26.X.1945 r. został 
powołany do życia uchw ałą Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów Fundusz A pro­
wizacyjny. Fundusz ten czerpie swe środki z 
różnic pomiędzy ceną *kalkulacyjną a ko ­
mercyjną — osiąganych przez przem ysł p**y 
sprzedaży 6wyeh wyrobów oraz z op łat mo­
nopol owyoh.

M iał on dotychczas na celu uzupełnianie 
zaopatrzenia w arstw  najciężej pracujących w 
żywność oraz pokryw anie kosztów transpo r­
tu, magazynowania, przetwórstwa, rozdziału 
itp. artykułów  pochodzących ze świadczeń 
rzeczowych, co umożliwiało ich sprzedaż kou 
sumęntowi po niskich oenaeh sztywnych.

PO ZNIESIENIU ŚWIADCZEŃ 
RZECZOWYCH

Zniesienie świadczeń rzeczowych postawiło 
władze aprow izacyjne wóbec nowych zadań 
i spowodowało, t e  obecnie fundusz aprowi- 
zacyjny będzii* jedynym podstawowym czyn­
nikiem w finansowaniu zakupów dokonyw a­
nych przez państwo na rynku krajowym- Po­
w stała też obecnie możliwość opracowania 
planu aprowizacyjnego, ponieważ rozwój pro 
dukęji przemysłowej d a ł państwu w rękę 
środki na zrealizowanie takiego planu. P lan 
aprow izacyjny ma na celu zaopatrzenie lu ­
dności pracującej w ten  6posóh, aby w ydat­
ki ponoszone p rtęz  nią na żywność zarówno 
pochodzącą z przydziałów  jak i zakupów aa  
wolnym rynku, odpow iadały wysokości za ­
robków.

P lan  aprowizacyjny na nadchodzący rok 
gospodarczy przewiduje następujące Kapo- 
trzaBowanie tia  poszczególne produkty w iej­
skie w stosunku rocznym: zboża ok- 1.450 000 
ton, strączkowe ok. 60.000 ton, ziemniaki ok. 
1 .500 .000  ton, warzywa ok. 162 000 ton, atię 
so ok. 1 20 .000  ton, ryby ok. 72.000 ta®, tłu  
szczę ok. 78 000 ton, mleko ok. 330 milionów 
litrów.

W ładze aprow izacyjne będą sta ra ły  się 
zapotrzebowanie to pokryć, należy jednak z 
góry liczyć się z poważnymi trudnościam i 
dwojakiego rodzaju: jedne artykuły  trudno 
jest nabyć w odpowiedniej ilości ze względu 
na ograniczone środki finansowe, innych na 
tom iast nie można zakupić, bez względu na 
środki finansowe, poprestu ze wglądu na Ich 
brak (tłuszcze).

Tylko przy spełnieniu się przewidywań 
dostaw ze wszystkich źródeł, a więc i dostaw  
zagranicznych — plan aprowizacyjny będzie 
mó<?ł zostać wypełniony.

A naliza możliwości pokrycia zapotrzebo­
wania na poszczególne artykuły  przedstaw ia 
się następująco:

Zboże: nie przewiduje się większych tru ­
dności w pokryciu za po trzebowan i a o ile nie 
zawiodą dostawy zagraniczne.

Ziemniaki i warzywa:  na tym  odcinku za­
potrzebowanie zostanie pokryte, bez więk­
szych trudności, na rynkśł krajowym.

Mięso: powiększający się s ta le  stan  pogło­
wia — przede wszystkim nierogacizny — po­
zwala żywić nadzieję na  polepszenie się do ­
tychczasowej sytuacji, uw zględniając jednak 
dostawy zagraniczne. W ystępują tu  jednak 
trudności finansowe, ponieważ mięso jest j«- 
dn vm z najdroższych artykułów-,

R yb y : sy tuacja  przedstaw ia się tu  nieźle. 
Coorawda przew iduje się, przy zakupie na 
rynku krajowym i zagranicą, niedobór, je ­
dnak istnieje duże prawdopodobieństwo do ­
konania o wiele większych, niż przew idzia­
ne, zakupów na wolnym rynku krajowym. — 
Jest też stosunkowo łatwo uzyskać większe 
ilości ryb z importu.

Tłuszcze: sy tuacja na tym  odcinku będzie 
w dalszym ciągu ciężka i to  nie ty lko u nas, 
a le  i w ogóle na całym święcie. Przew idyw a­
ny niedobór pozostanie prawdopodobnie me 
pokryty. > ■

Mleko: jest to bardzo ważny artykuł *« 
względu na jego znaczenie d la  dzieci, m atek 
karm iących i kobiet ciężarnych. Przydziały 
mlęka dla tych kategorii ludności będą znacz 
nie zwiększone. N iestety możliwości krajowe 
są ograniczone i niedobór dałby eię pokryć 
jedynie przy pomocy zagranicy. Należy spo­
dziewać się, że pomoc tę  na tym, tak  w aż­
nym d la  biologicznego rozwoju naszego na­
rodu, odcinku — otrzymamy.

ŚRODKI FINANSOWE
Przechodząc do omówienia środków finan­

sowych niezbędnych d la  dokonania tych za­
kupów, należy przede wszystkim podkreślić,

źe wartość wszystkich przydziałowych a rty ­
kułów, jakie ma otrzymać ludność w  ciągu 
roku, wymoęi, licząc według wolnorynkowych 
cen detalicznych około 80 miliardów złotych. 
Uwzględniając ceny hurtowe, pomoc zagra­
nicy i dostawy kredytowe z zagranicy dla 
sfinansowania rocznego zapotrzebowania po­
trzeba czterdziestu kilku miliardów złotych 
o ile ceny artykułów  przydziałowych mają 
pozostać niezmienione. W takich też mniej 
więcej ram ach zawierać ąię będzie roczny 
plan  aprowizacyjny,

30 Jipea br. Komitet Ekonomiczny Rady 
M inistrów uchw alił p lan  aprowizacyjny na 
okrąg 4-ech miesięcy (wrzesień —- grudzień 
1946 t.), Ten 4-miesłęczny plan zamyka się 
kwotą 11 m iliardów 895 milionów złotych, 
Jes t to  kwota, k tóra  m a być zużyta aa  zakup 
żywności na rynku krajowym  oraz na koszty 
związane z transportem , magazynowaniem, 
rozdziałem  itp. zarówno tej żywności, jak 1 
artykułów  pochodzących z zagranicy.

TECHNIKA ZAKUPÓW
T endencją Ministerstwa. Aprowizacji j 

JHandlu jest, ąby zakupam i zajm ował się p- 
gńjny apara t gospodarczy, aparat ten je ­
dnak nie we wszystkich w ypadkach jest do­
statecznie przygotowany, to też na pewnych 
odcinkach, w najbliższym  okresie czasu nie 
będzie on mógł być w ykorzystany. Tak np. 
zakupom  zbóż lub mleka podoła w zupeł­
ności spółdzielczość, natom iast n ieuporząd­
kowanie rynku mięsnego zmusza Państwo 
do dokonyw ania zakupów mięsa, we w łas­
nym zakresie.

W  stosunku do niektórych artykułów , jak  
np. ziem niaki, wąrzywa, których zakup i 
rozdział odbywa się sezonowo —- przew idy­
wane jest wypłacanie ekwiwalentów pienięż­
nych zorganizowanym grupom  konsum en­
tów, które we własnym zakresie zaopatrzą 
się spraw niej i taniej. W  odniesieniu do a r ­
tykułów, przy zakupie których wchodzi w 
grę zarów no rynek krajow y jak  i zagranica 
ny — akcja m usi być całkowicie scen trali­
zow ana przez Ministerstwo.

Zobowiązania UNRRA do końca b. roku
bądą w całości wykonane

G E N E W A . —  W  swym  spra­
wozdaniu na 5-tej sesji rady U N R R A  
dyrektor naczelny tej instytucji La Gu- 
ardia oświadczył:

„Ani jedno z w iększych_ mocarstw, 
popierających U N R R A , nie zgrom a­
dziło żadnych zapasów na rok 1947, 
ale nigdy nie utrzymywaliśmy, że ak­
cja pom ocy okaże sip zbędna w  koń­
cu tego roku. Żadne z państw^ popie­
rających nie ma złudzeń, że braków  
już nie bedzie z chwila, zakończenia  
działalności U N R R A . Jestem przeko­
nany, że pom oc zostanie dana tym kra 
jom, które rzeczywiście byda w  po­
trzebie również w  1947 r. i że żadne 
państwo nie bedzie opuszczone, ani 
zapom niane. K tokolw iek  jednak jest 
zaznajomiony z działalnością U N R R A , 
doskonale zdaje sobie sprawę, że nie 
m oglibyśm y działać bez końca. Cały 
program U N R R A  do grudnia 1946 r. 
wyraża sip sum* 2.937 m ilion ów  do­
larów. Taki jest nasz oficjalny zasipg 
i nie posiadamy dalszych funduszy.

Anglia przygotowuje blokadą Palestyny
przed żywiołową imigracją Żydów

LONDYN (SAP). Jak informują 
koła  b lisk ie  M inisterstw a Spraw  
Z agranicznych, rząd brytyjski m a za ­
miar położyć kres nielegalnej im i­
gracji Żydów z Europy do P a lesty ­
ny za pom ocą blokady dróg w od ­
nych i  lądow ych  prow adzących  do 
Ziem i Św iętej. Spraw ie tej p o św ię­
cona była  m. In. specjalna narada 
gabinetow a, która trw ała dw ie go­
dziny, ale żadne postanow ien ia  nie 
b yły  podane do w iadom ości. W  sesji 
tej brali udział m. in. Philip N oel 
Baker, Ernest B evin , a poza tym  
feldm arszałek  M ontgom ery, szef im ­
perialnego sztabu generalnego i 
p rzedstaw iciele  armii, floty i RAF.

2  M alty informują, że słynny b ry­
tyjski krążow nik „Ajax" w yjechał z 
M alty, udając się do portu Haifa w  
P alestynie, co  —- jak m ów ią —  nie 
jest b ez  zw iązku  z w yżej w ym ien io ­
nym planem  blokady... Zarządzenia  
ca  lądzie d otyczyć będą terenów  
W łoch i  A ustrii, a przede w szystk im  
obozów  koncentracyjnych w  N iem ­
czech, gdzie w ojskom  brytyjskim  b ę ­
dzie w ydane zarządzenie ściślejszej 
kontroli nad kanałam i, którym i u- 
chodźcy żydow scy  p rzedostaw ali się  
z Europy do P alestyny.

Gen. Sir F rederick  M organ, szef 
UNRRA na N iem cy, p ow ied zia ł, że 
tysiące Żydów  przenikając ze w scho  
du do strefy am erykańskiej robią to  
z zam iarem  w ędrow ania dalej —  e- 
m igrow ania z Europy j, że m am y tu 
do czynien ia , po raz drugi w  h istorii, 
z żyw io łow ą  w ęd rów k ą całegcs n a­
rodu na gigantyczną skalę.

OBAWA BUNTU ARABÓW
LONDYN (SAP). Przew idziane o- 

peracje lądow e będą p olegały  na 
ściślejszej kontroli granicy przez  
w ojska brytyjskie, strzegące przejść 
górskich m iędzy A ustrią a  Italią i 
baczniejszej kontroli ob ozów  w  
N iem czech . K oła poinform ow ane  
tw ierdzą, że najbardziej popularne 
drogi im igrantów  prow adzą pTzez 
tak ie  porty w ło sk ie  jak la Spezia , 
Tarento i  Bari.

Jak iż tym czasow y plan m usi b yć  
przyjęty —  m ów i rzeczn ik  m inister 
stw a spraw  zagranicznych, Bo na­
p ięc ie  w  P alestyn ie  w zrasta, k on ty­
nuow anie im igracji żydow skiej w  
sposób n ieuregulow any m oże w y w o ­
ła ć  bunt A rabów  i zachw iać w ażn y­
m i pozycjam i obronnym i W . Bry 
tanii na środkow ym  w schodzie .

P odziem ne radio żydow sk ie „G łos 
Izraela" zarzuca W . Brytanii skon­
centrow anie w ojsk w  ok o licy  H aifa  
i w yraża obaw ę, że to  jest przygoto­
w an ie do nowej akcji w oj-kow ej i  
politycznej oraz zapow iedź zupełne­
go przerw ania imigracji.

Pragnę zapewnić wszystkie, potrze­
bujące naszej pom ocy kraje, że b ę­
dziemy wszystko czynili, co iest w na­
szej m ocy, aby nasz program wykonać 
całkow icie. Pom im o, że działalność  
nasza kończy sip 31 grudnia 1946 r., 
nie oznacza to, aby dostawy jeszcze 
nic wykonane ustały. W szystkie ojne 
zostań* zrealizowane. Pro grant _ ten  
będzie uzupełniony i wykonanie jego  
przeciągnie sip jeszcze przez styczeń i 
luty roku nastppnego. Każde państwo  
otrzyma należny mu przydział.”

N astępnie m ów ca om aw iał o'pszer- 
nie problem  w ysiedleńców , w  liczbie 
około  8 3 0  tysięcy znajdujących sip w  
obozach U N R R A  w  N iem czech , któ­
rym grozi brak oparcia. Kończąc, m ó­
wca w n iósł o utw orzenie kom itetu li­
kwidacji U N R R A  i zapow iedział re­
dukcję personelu tej instytucji.

Zwłoki Mussollnlego
ukryte w Szwajcarii

RZYM. — A ntonio P arow i cąfaoek bandy, 
k tóra  w ykradła zwłoki Mu#*»li»i<»ge waitał
niedawno aresztowany prze* po l i t  i ę medio­
lańska. Parozzi zeznał, źe zwłoki Mussolijiie-

Igo jf ostały ukry te  na wyspie Brieago na je­
ziorze Lugano w Szwajcarii. Włoski* władze 
J policyjne podjęły odpowiednie kroki.

Obserwatorzy zagraniczni
podczas plebiscytu «  Grecji

LONDYN. — Zastępujący prem iera T ssl- 
darisa  w iceminister grecki Goaatae ośw iad­
czył, i i  rząd  grecki zwróci się do W iłlk ięj
B rytanii i Stanów Z jednoczony oh z prośbą o 
wystanie obserwatorów na okres plebiscytu.. 
Plebiscyt w sprawie powrotu króla Jerzoga 
odbędzie się w G recji w dniu J wrześni#.

W Turcji bez zmian
po utworzeniu nowego rządu.

LONDYN. — A gencja Reutera donosi, źe 
po naradach trw ających 4 dni Redżep Peker 
uformował nowy rząd  turecki. ,W skład no­
wego rządu weszło 14 ministrów, z których 
4 należało do poprzedniego rządu, w tym Sa 
radżoglu, a  10 nowych. Wszyscy należą do

partii republikańsko-lud owej. Hasan S*k# 
zatrzym uje tekę ministra spraw  zagranicz­
nych, co wskazuje, że polityka zagraniczna 
T urcji nie ulegnie zmianie. Jednym  z głów­
nych żądań rządu ma być rozwój gospodar­
czy kraju.

Nareszcie jeden sprawiedliwy
Generał SS stwierdza fakt okrucieństw w obozach

Obsadzenie przez Anglię Basry
godzi w perski rząd koalicyjny

MOSKWA. — A gencja TASS donosi z T e­
heranu o protestach wszystkich tam tejszych 
gazet przeciwko wysłaniu przez Anglię 
wojsk hinduskich do portu Basra w Iraku w 
pobliżu granicy irańskiej. Pisma teherańskie 
wskazują, źe postępowanie Anglii zagraża 
suwerenności Iranu i sprzeczne jest ze s ta ­

tutem ONZ. D opatru ją się one w postępowa­
niu A nglii reakcji na powstanie w Iranie 
rządu koalicyjnego, z którego Anglicy są 
mocno niezadowoleni, oraz chęci podburze­
nie elementów reakcyjnych w Iranie do wy­
stąpień przeciwko dem okracji irańskiej.

Na terenie przemysłu naftowego
Anglia chce współpracować z Persja

LONDYN (PAP) B rytyjskie ministerstwo 
spraw  zagranicznych ogłosiło oświadczenie 
w spraw ie sytuacji na południowych per­
skich terenach naftowych, które głosi tn. in. 
0 0  następuje! „Perskie pola naftowe i ra f i­
nerie wniosły duży w kład m aterialny w cza- | 
sie  wojny do zwycięstwa sprzymierzonych 
na w szystkich frontach. N afta perska ma 
wielkie znaczenie d la  przyszłej pomyślności 
ludów świata. Rząd brytyjski będzie p o p ie ra ł!

wszelkie środki, mogące podnieść stopę ży­
ciową perskich pracowników wszystkich k a ­
tegorii. Rząd brytyjski uważa nowe ustaw o­
dawstwo pracy wprowadzone przez rząd per­
ski za nadzwyczaj ważny krok naprzód, 
zwłaszcza d la  sharmonizowania stosunków 
zarówno między zarządem a pracownikami, 
jak i między kierownictwem brytyjskim  i per 
skim.

N O R Y M B E R G A . —  N a  śro­
dowym  posiedzeniu Trybunału w  N o  
rymberdze generał broni SS Guenther  
Reinecke przyznał, że były popełnia­
ne w  niem ieckich obozach koncentra­
cyjnych straszliwe okrucieństwa. Z e­
znanie to stoi w  jaskrawej sprzeczno­
ści z zeznaniami innych św iadków , 
starających się uw oln ić oddziały SS od  
odpow iedzialności za okrucieństwa o- 
bozów  koncentracyjnych.

Skądinąd jednak gen. Reinecke usi­
łuje przedstawić w  dobrym św ietle le 
galne m etody SS, twierdząc, że napo­
tykały one na sabotaż ze strony krań­
cowych elem entów , posiadających
w pływ  na H im m lera. Reinecke w y­
m ienił O sw alda Pohl, szefa g łów n ego  
urzpdu administracji SS, jako tego, 
który stał na czele „kryminalnej k li­
ki”, współpracującej z kom endanta­
mi obozów .

G dy Reinecke oświadczył, że kom i­
sja śledcza rozpoczpła swą działalność  
pod koniec roku 1943, przewodniczą-

Fałszywi obrońcy kościoła w Polsce
dyskredytują katolicyzm r e a k c y h y m  nastawieniem

cy Trybunału zapytał, czy zdaje on so­
bie sprawę, że z pośród 136 tysięcy o- 
sób, zesłanych do obozów  koncentra­
cyjnych, 70 tysipcy zginęło do grud­
nia 1942 r. Reinecke oświadczył, że o  
tym nie w iedział.

Jak działał system prawny SS —  
ośw ietla to  dokum ent niem iecki z 
września 1939 roku, przedstawiony  
przez prokuratora brytyjskiego Jone­
sa. D okum ent ten zawiera ośw iadcze­
nie sędziego sądu w ojskow ego, który 
wyjaśnił dow ódcy W ehrm achtu, że 2 
członków  SS, którzy zostali skazani 
na 3 lata w ięzienia za zam ordowanie  
5.0 Żydów , uzyskało ajrmesć’ ze 
w zględu na „okoliczności ła^ędżące".

W e n i e  ziemi dna oceanicnep
LONDYN. W  ubiegłą niedzielę na Atlan­

tyku w pobliżu Porto-łUko zanotow ano trzę­
sienie dna oceanicznego. Olbrzymie fale w o­
dy spowodowały wielkie szkody nu wybrze­
żu koło San Domingo.

Wojsko na Śląsku — przy żniwach
wobec nieudolności władz ratuje sytuacją

BRUKSELA. — Korespondent warszawski 
dzięnruka belgijskiego „Cite Nouve!le“ tw ier­
dzi, że w chwili obecnej nie ma W Polsce 
ostrego antagonizmu między państwem a ko­
ściołem. N atom iast katolicyzm dyskredytują 
jego obrońcy —- wierni synowie kościoła — 
którzy przez sw oje reakcyjne nastawienie 
sta li się wrogami ustro ju  i pragną wyzyskać | 
wiarę katolicką i duchowieństwo dla celów j 
wywrotowych. Działalność tych ludzi jest 
bardziej szkodliwa i niebezpieczna niż po­
czynania kollaboracjonistów  francuskich, po­
pierających rząd Vichy lub faszystów hisz­
pańskich. Dawniejsi piłsudczycy, których n a ­
gle przebudzone uczucia religijne budzą w ąt­
pliwości oraz skrajn i nacjonaliści, członkowie 
organizacji podziemnej NSZ i inne podej-

„Latające twierdze" bez pilotów 
przebyły 2.400 mil

NOWY JOKX. Dwie ..latające Iw ier-O a1
bez pilotów wylądowały dziś w ..Miires'' 
Kalifornia), po przebyciu 2.400 mil z Hawai. 

Towarzyszył im specjalny lotniskowiec. —

W ładze lotnicze Stanów Zjednoczonych oś 
w indrzaja, że jest to najdłuższy lot bez pi 
lotów w historii lotnictwa.

rżane elementy, odgryw ają‘dzisiaj rolę obroń 
Ców kościoła katolickiego. W yrazem ich u- 
czuć religijnych jest bojowy antysemityzm, 
czego dowodem mogą służyć w ypadki kielec­
kie. K orespondent tw ierdzi, te  te  same koła 
pemószą odpowiedzialność za bandytyzm sze­
rzący się w niektórych okolicąch Polski.

Podwyżka uposażeń
w e  Francji

PARY’Ź (PAP), Zgromadzenie konsty tu­
cyjne przyjęło ustawę, na mocy której do 
datki rodzinne do pensji zostsją podwojone 
od 1 lipca. ,

Udaremnienie zamachu

na Prezydenta Meksyku
MEKSYK (SAP)’ D yrekcja policji potwier 

dza, te  dowódca padilistew  — M ario Lasso 
— siostrzeniec kandydata  opozycji na stafto- 
wlsko prezydenta Meksyku, został wczoraj 
aresztowany. W raz z nim aresztowano d a l­
szych 7 osób W szyscy oskarżeni są  o p la ­
nowanie zamachu na życie prezydenta M igu- 
ela Aleman (wybranego 7 lipca) i na życie 
generała Serano, zaufanego prezydenta

Na Śląsku, dzięki stanowisku jakie zają ł 
w sprawie pomocy żniwnej gen. Popław ski — 
dca OW IV, żniwa odbyw ają się bardzo spra  
wni*. W szystkie stacjonujące na terenie Ślą­
ska jednostki wojskowe pom agają ludności. 
Przedstawicielowi SA P-u — gen. Popławski 
powiedział między innymi:

„W spółpraca w ojska z ludnością cywilną 
układa się bardzo dobrze. Nie miałem ja ­
szcze ani jednego meldunku o jakichkolwiek 
nieporozumieniach. Naogół pomagamy w m a­
jątkach. Poza tym jednak na gospodar­
stwach, gdzie osiadły rodziny po poległych 
żołnierzach i gdzie trudno o sp rz ę ta !, pra- 
cuią brygady żołnierskie.

Tego wdowięgc i sierocego pola mamy 
obrobić około 10.000 ha. Z osadnikami p ra ­
cuje się nam najharm onijm ej.

-— Czy napotkał ob. Generał aa  jakieś 
trudności?

— Tak. W m ajątku W yslanowicz w ojsko 
znalazło 8 traktorów , zam kniętych w szopie. 
Pod presją wyciągnięto trak to ry  i urucho­
mione. W  jednym ty łka dniu zrobiono 29 h«. 
W m ajątku K inc dwa trak to ry  odpoczywa­
ją, bo nie m ają ezourka.

W centrali PPT  i MR w K atach stoi goto­
wych do pracy 40 traktorów  bezczynnie. Ma 
to być jakaś rezerwą. Ziarno sypie się, ale 
rezerwa musi być..,

— A jak wygląda kwestią kierownictw* i 
kontro li?

— Za całość akcji odpowiedzialny j « t  
sztab DOW Nr 4 ze mną i ppłk. Lipińskim 
na czele. Są specjalne ekipy kontrolne, k tó­
re codziennie od 4 rano znajdu ją  się wśród 
żniwiarzy, N iestety w ładze cywilne nie zd ra­
dzają  wielkiego zainteresowania żniwami. Dó 
tychczaS nikt jeszcze nie w yjechał w teren.

Kiedy wy jechaliśm y do żniw nie było Co więcej, zdaje  ml się, te  w ładze cywilna 
przede wszystkim traktorów . Postawiłem epra “ * '*  oumktAw w m dto  oo-n*<», —-
wę na ostrzu noża. Na skutek tedo. że po­
czątkowo nie było w ystarczającej ilości trak  
torów, dziś są  wypadki, źe sypie się ziarno. 
To jest zbrodnia. Za to muszą winni ponieść 
surową karę. G rcs winy leży po stronie ad ­
m inistratorów m ajątków, którzy niechętnie 
widzieli żołnierzy u siebie Je s t to  zupełnie 
dla mas jasne z jakich względów,

— Czy z powodu tego ak«j* opóźniła »ie?
— Oczywiście. Przewidywaliśmy obrobić 

18 000 ha, 1000 ha dziuń,nie, a obrobiliśmy 
n k .iło  4 .000 , czyli 3 5 0  hą dziennie, W szystko 
przygotowaliśmy najdokl«4r*i*i- Mamy to dp
czynienia z wyraźnym zjawiskiem ęłęj woli

— Czy znane są ob. Generałowi konkretne
wvTjadki uchvbień?

mi* znają punktów, gdzie w ojsko pom sgą. 
W ięc jak mają wwjążdźsć?..,

Z a  m ęstw o
w walce z bai.dsrr.i
Prezydium K. R. N ,  uchwaliło 

odznaczyć za wybitne zasługi i wyka­
zane męstwo v.’ walce z bandami dy­
wersyjnymi na terenie woi, warszaw­
skiego i łódzkiego szerćg funkcjona­
riuszy Bezpieczeństwa Publicznego i 
M U Icjt Obywatelskiej.



4 MARGINESIE
Ambasada Brytyjska 

wyjaśnia
Dnia 4 bm. ogłosT.iśmy na tym  miejscu no­

tatkę pt. ,JZ oferty nie skorzystam y w 
której przytoczyliśm y treść lista Ambasady  
B ryty jsk ie j w Warszawie do Socjalistycznej 
A gencji Prasowej. W liście tym  Ambasada 
komunikowała, że nie reflektu je na o trzym y­
wanie biuletynu zagranicznego SAP.

Nazajutrz, dnia 5 bm. w ydział informacji 
Am basady B ry ty jsk ie j wystosował do Socja­
listycznej Agencji Prasowej następujący list:

W  związku z artykułem , jaki się ukazał 
dnia 4-go bm. w „R obotniku ' w rubryce j  

„Na marginesie'', pragnę sprostować, iż  ̂
treść listu W ydziału. Prasowego z dnia: 
20-go ub. m. polegała na niezrozumieniu 
moich instrukcji. Urzcjmie proszę o nadsy­
łanie biuletynu S. A. P.

(—) P. Howarth  
Pierwszy Sekretarz Informacji.

P rzykre jest bardzo, gdy urzędnicy nie ro­
zumieją instrukcji swego szefa.

G.

Kd&li Michiberger
A dolf N ich tberger nie należy do  lu t  

dzi wielkich. N ie jest ani filozofem , j styczniu 1945 r. W  obozie od trzech li. Chciał żyć i żyje.
T ak  pisał A dolf N  id u  ber get w j^cych na  cześć naszych oswobodzicie-

Chciał doczekać
ani historykiem , ani m atem atykiem  i j lat istniała tajna organizacja lewicy i się wolności —  i pow itał ten dzień 
nie dow odził żadną ze zwycięskich j k to wiedział o jej istnieniu, m ógł li- j Izami i radością serdeczną", 
armii. N ie  bronił Leningradu, nie był czyć na jej pomoc. P rofesor dr. Józef Polska w olna i dem okratyczna. Do- 
pod Lenino i nie zdobywał Berlina. Podlacha i prof. dr. V ratisław  Busek, T ek wrócił do  swojego K rakow a. W ró  
Był i jest Żydem. Był więźniem obo- • Czesi, członkowie organizacji, dostają cii z wiarą, że będzie w  nowej Polsce 
zów koncentracyjnych w  Płaszowie, j rozkaz. A dolf N ichtbergcr musi być pełnopraw nym  obywatelem , że już ni

O-WMlł
PRZECIW MONOPARTYJNOŚCI
A rtyku ły  tow. prem iera Osóbki- j 

M orawskiego, zamieszczone ostatnio 
w  ..Robotniku*4, zostały obszernie o- 
m owione w  całej p rasie polskiej.

-Vczora;-:zy „Głos L udu4* wr a rty k u ­
le tow. A. Kubackiego przyłącza się 
do wywodów tow. p rem iera o jedno­
litym  froncie robotniczym , jako fu n ­
dam encie jedności narodu. Tow . K u­
backi potępia zarów no tendencje sek- 
ciarskie , n u rtu jące  w  niektórych śro­
dow isk ach  P P R -ow sk ich , jak  i

„próby „nieprzejednanych* WRN-ow- 
rów skierowania polityki PPS na stare, 
antyjednolltofrontowe tory. Śmieszne są 
wszelkie wychodzące nieraz właśnie z 
tych kół hajdy o rzekomo grożącej Pol­
sce „mooopartyjności*. Nie ma w Polsce 

i nie będzie w Polsce „monopartii* 1 nikł 
do takiej, „monopartii w Polsce nic dąży. 

Samodzielność każdej z obu partii ro­
botniczych I Ich w spółpraca przy budo­
wania Polski Ludowej, ich współzawod­
nictwo przy tej pracy — takie jest roz­
wiązanie zagadnienia.

^  większy wkład w* to dzieło budow- 
«M w« dm każda z otnl-partH — tym sil-4 
niejsza powinna być jej pozycja. Odpo­
wiedzialność zarówno jednej jak I dru­
giej partii będzie tym większa, im wlęk 
szz będzie ich aktywność, im większy bę­
dzie wkład pracy Icb członków do wspói 
nego dzieła. Powinno być naszą ambicją 
wzajemnie się prześcigać 1 rywalizować. 
Jedynie na tej drodze wzmocnimv siły 
jednolitego frontu klasy robotniczej*.

FRONT ANTYNIEM IECKI

Oświęcimiu i M authausen i d latego  o 
A dolfie N ichtbergerze musi wiedzieć 
cała Polska, to  nazwisko musi znać ca­
ły świat. A  dlaczego, opowiem.

W  listopadzie 1944 r. przybył do 
M athausen duży transport Żydów  z 
Płaszowa i Oświęcimia. Przybyli ojco­
wie i synowie, matki i dzieci. Tysiące, 
tysiące bitych i szczutych psami. Całe 
tygodnie trw ał ów transport śmierci.
W  drodze poddaw ano ich najokrutniej 
szym męczarniom. Jechali bez kropji 
wody i bez kaw ałka chlsba. W  cias­
nych w agonach odgryw ały się dantej­
skie sceny. W iedzieli, że jadą do  naj­
cięższego z obozów , mieli św iadom ość,. . . . .
że jadą po śmierć, a przecież walczyli j lak buntu  więźniów, 
o życie, walczyli nie o chleb. tylko o 
powietrze w  dusznych wagonach.

M authausen. O bóz koncentracyjny 
trzeciego stopnia. Z  6 tysięcy o- 
sób —  dow lokło się żywych, naw pół 
żywych niespełna 4 tysiące. Trzy 
dni i trzy noce „w yładowywano’* zmar 
łych i zabitych. W  tym samym czasie 
krem atoria paliły codziennie setki za­
gazowanych. A dolf N ichtbergcr, je­
den z jeszcze żywych, został przydzielo 
ny do pracy w krem atorium . M iał pa­
lić w łasnych braci, których kaci hitlc-

uznany za chorego i przewieziony do gdy nie odrodzi się antysemityzm, że 
szpitala (tak  zwany K ra r.k en lag er),• nie będzie świadkiem  pogrom ów  ży 
gdzie starszym lag ru  był kom unista dowskich, że Polska, now a Polska nie 
austriacki A lfred  Siebitz, a pisarzem będzie dzielić Polaków  na Żydów 
(Lagerszreiberem ) Franus P o p raw k a ,: nie Żydów. Z  taką w iarą wrócił Adoli 
am basador wszystkich Polaków' i c a -! N ichtberger do Polski. Z  N ichtberge 
łej M iędzynarodówki. Ja pełniłem  obo rem wróciło tysiące Żydów  z taką, jak 
wiązki drugiego lagerszreibera i w  on  w iarą, z tym samym, co on, przeży- 
m oim ręku koncentrow ała się praktycz j ciem, z taką, jak on, tęsknotą za lep 
nie cała w ładza techniki konspiracy j-; szym, sprawiedliwym  światem, za lep
nej.

Prof. Busek był „tajem nikiem ” o- 
wej władzy. Robił „cuda”. Takim  „cu­
dem ” było sprowadzenie N ichtberge- 
ra do  szpitala z diagnozą zakaźnej chb 5? 
rohv. k tó re ?  SS-m sni hnii sie w ierci - fA.

szym i sprawiedliwszym człowiekiem 
W rócił...
Oczom wierzyć nie chce, kiedy czy­

ta  polską prasę ,a w  niej, jak dawniej 
Tarnów',roby, które; SS-man,i bali się więcej . 1 arnow ; W ierzchow iny,

\ Łodz, Kielce, sum uje ofiary, poznaje
I D ołek przyszedł. Jest już na b lo -! " f wi.ska ^ , ch: k tó? 7  ^ szli Prze? 

ku 8-yrn. D ołek, żeby życie ocalić mu- j O św ięcim  M authausen, wro
si umrzeć. I D ołek  „um iera” . Przenie-i clIl. d o . Polskł' . 2ebv , w .m e< ZVC 
śliśmy go na blok siódmy, do  nieostra w ? lni 1 « “ ęsliwi -  i g iną od kuli 
szonego „M arianka” (dziś p r a c o w n i - ™ 11̂  b ra a ’ l ^ o  ofiary antysenu- 
ka C K W  PPS) i M arian Bogusławski j f kle» dz!c2^  Straszną była smierc w  o 
robi dokum ent śmierci. Jednem u ze dozach koncentrac> jnych. O  ile stra- 
zmarfveh nadaje nazwisko A dolfa i g e j s z ą  staje się ona w Polsce, o  kto 
N ichtbergera, a „zm arły” N ich tb e r-4 fei tnow im y: w’olna, odrodzona i de- 
ger otrzym uje nazwisko zm arłego i je \ m okratVczna. 
go num er. D r. Czapliński, dziś a- i K iedy piszę to  w spom nienie, tak mi 
d iunk t w Akadem ii Lekarskiej w I wstyd, tak  wstyd wobec Ciebie, Adol-

rowscy w bestialski sposob mordov.'ah ,    . , .
f  w r  i • e j -  • i • berger zostanie wpisany do  tak  zw a i tru li. W szystkie zbrodnie, jakie zna -*• - 1

historia w okresie od  roku 1198 do 
1331, a w’ których brały udział takie 
miasta, jak K olonia, M oguncja, Stras- 
sburg , N orym berga, A ugsburg, Frank 
fu rt nad M enem , są niczym w  poró­
w naniu do zbrodni, jakich dopuściła 
się „Trzecia Rzesza” H itlera  w latach 
ostatniej w ojny: w  okresie okupacji.
W  tam tym  okresie notują historycy 
prześladowania Żydów połączone z; 
dzikim gwałtem . I w tedy prześladow'a 
no Żydów  z pow odu rasy, religii, a

G dańsku stw ierdza „zgon” . SS-man : %  N ichtbergerze i wobec W as wszyst 
dr. R ichter kładzie swój podpis, N ich t !c*c^  bracia Żydzi.

Tak, tak...
nej „T otenbuch” i n ik t nie wie, że O dbudow ując zniszczony kraj, pa 
nasz D ołek  żyje, że d la niepoznania miętajm y o odbudow ie m oralnej czło- 
m a zabandażowaną twarz, że zosta- wieka i o przebudow ie zbiorowej psy- 
w iono m u maleńki otw orek do  kar- chiki całego społeczeństwa. Bo kto 
m ienia. pragnie tworzyć now e i w ielkie war-

I tak  nasz N ichtberger leży cztery tości, k to  nie chce być obojętnym  wi-
nesiące. M arianek odw iedza zmarłe- dżem dziejów, lecz budowniczym 110- 
o. codziennie podaje kom unikaty wo wego św iata i lepszej przyszłości, ten 

ankaja, że w obozie „dobre musi wytworzyć jasną koncepcję

"miesią
I go, codzien
j jenne, uspCKcja, ze w' onozie „ooore m usi wytworzyć jasną 
! pow ietrze” i że koledzy opłakują jego swych obowiązków, musi czynić 
^£on- działać bez słabości. I tem u nie wol-

I przyszedł dzień wyzwolenia. 5 ma no poddać się niecnym nastrojom  m a­
ja 1945 r. wkraczają Am erykanie. D o -jsy , lecz musi on  być szermierzem hu-

odzieżzano tak  zwane „getta , a 
oznaczano specjalnymi znakami dia 
odróżnienia od reszty ludzi i świata.

A le w tedy nie znano obozów  kon­
centracyjnych, nie szkolono specjal­
nych oddziałów  SS w sztuce m ordow a 
nia, nie palono żywych w krem ato­
riach. Złodziejow i ucinano rękę, straj 
kulącym obcinano uszy, ale nie było 
rak masowych m ordów , nie było bio 
logicznego niszczenia narodów' i w ta

1 znajduje się w śród żywych i w iwatu- rej na im ię Socjalizm.
KT-A3SM

GŁOSY i ODGWSY
10.000 NIEMCÓW I 100 MIL. DOLARÓW

Organ Partii Pracy „Daily H erald“ żarnie- 
j szcza korespondencję z  H iszpanii Jamesa 

kich rozm iarach, jakie widzieliśmy W O ldłielda. A utor twierdzi, że w H iszpanii by
obozach śmierci.

K tóregoś dnia dostałem  gryps. Przy 
niósł go Im m erglik. G ryps od D ołka. 

Podpisana ostatnio um owa handlo- | 2 najem  g 0< W ychowywaliśm y się ra­
w s Polski z F rancją , jest zdaniem  j 2em chodziliśmy razem do szkoły po­

wszechnej, mieszkaliśmy na jednej uli 
cy i graliśm y w . szmaciankę” na Krze
m ionkach. D ołek  błaga o poow c. Pi­
sze: „W iesz przecież ,że wszyscy, któ 
rzy pracuja w’ krem atorium , bedą pa-

,, Rzeczypospolitej44
„ważnym wydarzeniem . Tworzy nowy 

węzeł przyjaźni między obu naszymi pań­
stwami. Nasz wspólny front to Niemcy, 
nasza wspólna linia polityczna to szuka­
nie zabezpieczenia przed agresją niemiec­
ką, a"*«warta omowa handlowa dowo­
dzi, żc możemy uzupełniać nasze p o trze -S w  h h rkie i zwycięskie zakończenie woj 

by gospodarcze — z pominięciem N!em-|ny. Skończy się niew ola naszego naro- 
rów*. | d u  i skończą sie nasze męczarnie. Ra-

D rugim  w ydarzeniem  na froncie d°żyć dnia woL:ości. Chcę

i o w  dniu zakończenia w ojny 10.000 Niem  
ców, wśród których znajdowało się 1.500 
czynnych i niebezpiecznych hitlerowców. 
A lianci zażądali od rządu gen. Franco w yda­
nia tych hitlerowców.

Lecz jak dotychczas w ładze hiszpańskie u- 
m ożliw ily repatriację ty lko  1.910 Niemców, 
a mianowicie ■ 1.350 byłych żołnierzy, 350 
Niemców politycznie niezaangażowanych i za 
ledwie 190 hitlerowskich urzędników. Ta 0 - 
statnia

w ielokrotnych żądań kom isji alianckiej, by 
Francó przekazał te niemieckie kapitały, 
rząd hiszpański dotychczas w ydał ty lko  5 mi 
lionów funtów, czyli 20% całej sumy. Fran­
co zasłania się tym , że alianci nie są legal­
nym rządem Niemiec...

Czy min. Bevin czytuje czasem organ w ła­
snej partii? W arto byłoby, żeby się zapoznał 
z pow yższą korespondencją z Hiszpanii.

P O W STA N IE  C. I. O.

W  wiadomościach politycznych i gospodar­
czych ze Stanów  Zjednoczonych coraz to czę

liczba jest tym  ciekawsza, że r z ą d k i  figUrU' ą łrzy  U' e! y C J t s !  
gen. Franco ju ż  od szeregu miesięcy jest w skrocona nazwa Potężne,, bo liczącej około

j posiadaniu imiennego w ykazu 734 hitlerow-
lera ostatni. W ykończą nas, żebyśm y. sklch dygnitarzyt agentów f szpiegóWi poszu. 
nie świadczyli przeciwko nim. y. lerzę j kiwanych przez w ładze alianckie. Nastąpiło

niem ieckim  
pelsko-cze; 
aka Zbrojna

na fro n c iea
im  jes t popraw a s t o s u n k ó w i ^ ^ d ?  K -ekow a, chcę zyc bodaj ,e- 
eskich, o k tórej pisze .,Pol - |d e n  dzień jako w olny 1 szczęshwyczro

“w iek; potem  m ogę umrzeć. Inni po­
mszczą m szą krzywdę, upom ną się o 
sprawiedliw y wyrok d la zdrajców wła 
snęj ojczyzny i dla w rogów  ludzko­
ści” .

„Odprężenie, jakie ale zaznaczyło o»tat- 
nin w siosunkarii między obu naszymi 
narodam i — uzgodnienie pjoblem ńw  po­
granicznych, nriichoirienie bezpośredniej 
komunikacji W arszaw a —• Praga, uregu­
lowanie szeregu zagadnień tranzytow ych, 
zacieśnienie s to in n k jw  kulturalnych ltd. 
—- Iw ladraj’ o tym , in  świadomość, iż 
łgezy nas wspólne niebezpieczeństwo nic- 
mierkir, pow inna być podstawa stosan 
ków między nami a Czechosłowacją. 
.Świadomość ta musi regulować nasze 

współżycie sąsiedzkie. świadomość >3 
może i powinna stworzyć atm osferę, w 
k tórej wszystkie trudności okażą się ła­
twymi do pokonania, a sporne sprawy 
możliwymi do rozwiązania*.

Dyr. Międzynarodowego 
Fundusze W afuiowep

w W srszawie
D o W arszawy przybyli wczoraj: Dy 

rektor M iędzynarodow ego Funduszu 
W alutow ego, min. Jan M ladek i D y­
rektor M iędzynarodowego Banku dla 
O dbudow y i Rozbudowy, dr. Leon 
Barański —  w  celu przeprowadzenia 
rozmów na tem aty związane z ogólną 
sytuacją finansow ą.

jednak wydanie iy lko  190 niższych urzędni­
ków, natomiast takie grube ryby, jak: nie­
m iecki attache lotniczy gen. Eckhardt Krah- 
mer lub attache m orski kpt. Kurt Meyer
Doehncr, lub w ybitny gestapowiec E n g e lb e r t  ____
Schm idt -  swobodnie poruszają się po H isz- j Federacja Pracy } A m e r ic a n 7 e d 7 r a t io r jL a  
panii i ży ją  „z funduszów w ł a s n y c h I bor _  A _ p  L )< sk upia,ąca zw iązki robot- 

Fundusze tc nie są małe, gdyż, jak donosi j ników fachowych, z wyłączeniem robotników

6 miljpnów członków, Centrali Zw iązków  Za­
wodowych. Pełna nazwa brzmi Congress of In 
dustrjal Organisations, co oznacza Kongres 
Organizacji Przemysłowych.

C. I. O. ( Am erykanie wymawiają tę nazwę 
S i - A j • O) powstało 9 listopada 1935 roku  
Do tego czasu istniała ty lko  jedna centrala 
związków zawodowych, tzw. A m erykańska

ten sam korespondent „Daily Hcrald“, wła 
dze alianckie oceniły łączną sumę niemiec­
kich kapitałów  w H iszpanii na 25 milionów  
funtów, czyli 100 milionów dolarów. Pomimo

Najwyższe odznaczenie harcerskie
dia Prezydenta i tow. Premiera

Delegacja N aczelnictw a Z H P  2 
przewodniczącym posłem W ierusz-K o 
walskim na czele przekazała prezy­
dentowi Bolesłay/owi Bierutowi naj­
wyższe odznaczenie harcerskie —  Zło 
ty Krzyż Harcerskiego Odznaczenia 
H onorow ego za Zasługę

DELEG A CJA HARCERSTW A 
U  T O W . PREM IERA

Tow\ Prem ier Osóbka-M oraw ski 
przyjął delegację Związku H arcerstw a 
Polskiego z przewodniczącym ZH P, 
posłem W ierusz-Kow alskim . wice­
przewodniczącym mgr. Sosnowskim, 
naczelniczka harcerek pos. Dewitzo- 
wą' i naczelnikiem harcerzy R. Kierz- 
kowskim na czele.. Delegacja wręczy­
ła tow. Prem ierow i najwyższe odzna­
czenie harcerskie —  Złoty Krzyż H ar­
cerskiego Odznaczenia H onorow ego 
za Zasługę.

W ręczając Prem ierowi najwyższe

swoje odznaczenie, harcerstwo polskie 
daje wyraz sympatii młodzieży harcer­
skiej dla sw'ego O piekuna i -wdzięcz­
ności za wszystko, co dla tej m łodzie­
ży zdziałał.

Pos. W ierusz-Kow alski, wręczając 
tow. Premierowu krzyż i dyniom  na­
dania, zapewnił, że harcerstw o nadal 
służyć będzie spraw'ie budoww Polski 
wielkiej, sprawiedliwej i szczęśliwej

T egoż dnia po południu w sali ko­
lum nowej Prezydium Rady M inistrów 
odbyły się popisy harcerskie i obrzęd 
wręczenia wianka dożynkowego z kło 
sów polskich, ofiarow anego Prem ie­
rowi, pokaz tańców' ludowych i od­
śpiewanie szeregu pieśni patriotycz­
nych. Zespół harcerski, składający się 
z 90 ha-fcerzy i harcerek, prow adził z 
niezwwkłą maestrią harcm istrz Skora- 
czewski.

Popisy młodzieży harcerskiej zosta­
ły sfilmowane.

nickwalifikowanych i organizująca robotni 
ków tylko według zawodów, a nie według  
miejsc, pracy.

Inicjatorzy C. 1 O. na dorocznym kongre 
sie A . F . L. w 1935 roku zgłosili wniosek, by  
zw iązki zawodowe objęły w szystkich robot­
ników, a więc także niekwalifikowanych ,i by 
w jednym  oddziale zw iązku mogli się sku ­
pić w szyscy robotnicy danego zakładu pru 
cy, niezależnie od zawodu, tzn. np., by zw ią­
zek zawodowy robotników samochodowych 
obejmował w szystkich m echaników, slusa 
rzy, elektrotechników, stolarzy itd., a także  
robotników niekwalifikowanych, zatrudnia  
nych w  branży samochodowej.

W niosek ten został odrzucony większością  
głosów w stosunku 3 do 2 Wówczas wfiio-j 
skndawcy założyli K om itet Organizacji Prze- 
m u ło w ych , k tóry w  1938 roku przemianowu 
ny został w Kongres Organizacji Przemysło  
wych.

Prócz wskazanej różnicy organizacyjnej 
istotny jest fakt, że działacze i przcwódcy 
C. 1. O. są o wiele bardziej radykalni, niż 
konserwatywni działacze A . F. L.

Różnica ta znalazła jaskraw y wyraz w fa k j 
cie przystąpienia C. I. O. do Światowej Fe 
dcracji Związków Zawodowych, podczas, gdy 
A. F. L„ zwalcza tę Federację.

Prezesem C. 1. O. jest Philip Murray. Pre­
zesem odgrywającego wielką rolę Komitetu  
Politycznego C. I. O. był niedawno zm arły( 
Sidney Hillman, jeden z najpoważniejszych  
i najpopularniejszych działaczy zawodowych. 
Stanów Zjednoczonych.

Paryskie dwie trzecie
Przez feiika dni Konferencja Paryska, kfó- 

rej zadaniem jest sform ułowanie traktatów  
pokojowych -  państwam i nieprzyjacielski­
mi z w yjątkiem  Niemiec, znajdow ała się w 
syinacji niebezpiecznej. Spór toczył się wo­
kół zagadnienia proceduralnego, mającego 
jednak znaczenie zasadnicze. Chodziło o ło, 
jaką większością m ają zapadać uchwały 
Konferencji. Konferencja ministrów  spraw 
zagranicznych W ielkiej Czwórki zaleciła 
większość dwóch trzecich. W brew trm n po­
stanowieniu przedstawiciele W ielkiej B ry­
tanii i Stanów Zjednoczonych, którzy sam i 
w sform ułowaniu tego zalecenia brali udział 
zmienili swoje stanowisko, przechodząc na 
koncepcję większości zwykłej. Koncepcji 
pierw otnej zaś bronił Mołotow jako przed­
stawiciel ZSRR.

Spór ten. pozornie biahy, ma głębokia 
przyczyny. Doświadczenia ubiegłej wojny li­
czą, iż ciężar wałki z faszrem cm  nie spadł 
rów nom iernie na wszystkie państwa. S tag  
też przy decydowaniu o pokoju i o jego wa­
runkach trudno stosować zwykłą arytm ety­
kę. Okazało się, iż ciężar gatunkowy po­
szczególnych państw  i narodów  jest różny. 
Nie można za żadną cenę spraw  tak donio­
słego znaczenia powierzać przypadkowym 
wynikom głosowania.

Z drugiej strony ZSRR i inue państwa sło­
wiańskie obaw iają się słusznie zmajoryzo- 
wania ich przez inne kraje, które nie do­
znały klęski okupacji, nie zapoznały się do­
kładnie z tym, czym jest faszyzm, co nasu­
wa obawy zbyt pobłażliwego traktow ania 
winowajców wojennych. Obawiać się także 
trzeba, iż przy form ułow aniu zasad pokoju 
rządy niektórych państw kierować by ałę 
mogła względami pobocznymi, niechęcią ide­
ologiczną do Związku Radzieckiego, sprzecz­
nością interesów, porzucając ceł główny, k tó ­
rym jest ostuicczne zniszczenie faszyzmu i 
zagw arantow anie pokoju. Że niebezpieczeń­
stwo takiego postępowania w polityce m ię­
dzynarodow ej jest realne, tego dowodzą 
choćby losy sprawy hiszpańskiej na terenie 
Rady Bezpieczeństwa ONZ.

D!a Polski spraw a procedury na Konfe­
rencji Paryskiej ma doniosłe znaczenie. 
Stać się bowiem ona może precedensem przy 
decydowaniu o losach Niemiec. W imię na­
szych interesów  musimy walczyć o to, aże­
by nasz gtos w tej sprawie był nieco więcej 
w art 1 więcej ważył jak  gtos Brazylii czy też 
nawet Danii. Nie jest to b o d e m  kwestia 
naszej zarozum iałości, ale naszego interesu, 
ażebyśmy przy decydowaniu o Niemczech 
mogli się skntceznle przeciwstawić tenden­
cjom zbyt łagodnym. A to będzie możliwe 
tylko wówczas, gdy nehwaly nie będą zapa­
dać mechanicznie zwykłą większością gło­
sów.

Ma drogach Jedności
.Sobotnie posiedzenie sprawozdawcze Oby­

watelskiego Komitetu Pożyczki Odbudowy 
Kraju dało obraz wielkiego wysiłku, jaki 
uczyniono, ażeby akcja ta przeprowadzona 
została z powodzeniem.

Prezydium KRN w uznaniu zasług prze- 
wodniczącego Komitetu prezesa Karola Po­
piela odznaczyło go orderem  „Polonia Re- 
stłtuta* 5-ej klasy. Prezydium  KRN. uznało 
w ten sposób pozytywny wkład, jak i swą 
pracą wniósł ob. Popie! do dzieła odbudowy 
kraju.

Ob. Popiel nic jest naszym przyjacielem 
ideowym. Reprezentuje on zgoła odmienne 
koncepcje społeczne, które próbują od wie­
lu lat nadarem nie przeciwko ruchow i socja­
listycznemu ugruntować się na terenie ro ­
botniczym. Niezależnie jednak od tego oce­
nić umiemy należycie i sprawiedliw ie posta­
wę takich ludzi, jak  ob. Popiel i jem u po­
dobni, którzy umieli wyrzee się wszelkich 
uprzedzeń i w obecnym tak ciężkim i tru d ­
nym okresie, stanąć do pozytywnej pracy, 
powrócić z emigracji i pracować razem  z 
nami.

tidy  fow. Prem ier podniósł v swoich a r ­
tykułach sprawę odbudowy jedności narodu, 
nie wolno nam pom ijać milczeniem pracy 
takich ludzi, jak ob. Popiel. Jedność narodo­
wa polega właśnie bowiem na odsuwaniu 
na bok pewnych istotnych różnie program o­
wych i na um iejętności współpracy na pew- 
nych konkretnych odcinkach z ludźmi, k tó ­
rzy chcą i um ieją pracować uczciwie.

P rz e d s ta w ic i e le  Polonii A m e ry k a ń sk ie j
u tow. min. Kuryłowicza«

M inister Pracy j Opieki Społecznej, tow. 
K ury łowicz przy jął w środę sekretarza R a­
dy Polonii Amerykańskiej ob H. Osińskiego 
oraz delegata rejonowego tej instytucji ob.
Boguckiego.

Delegacja zapewniła tow M inistra o goto­
wości Polonii Amerykańskiej śpieszenia z 
jaknajw ydatniejszą pomocą ludności po l­
skiej.

Popierajcie prasę 
socjalistyczną
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Zelektryzowana komunikacja podmiejska
w arunkuje rozwój m iasta

■V oso "n ie  do planów i projektów  BOS-u, 
ma być przyszła odbudowana W arszawa 
zupełnie inną od dawnej: zamiast ciasnych, 
krętych uliczek, będziemy mieli proste, sze­
rokie, aleje pebie słońca i powietrza, zie­
leńce, parki itd. Całe miasto, a raczej Ze­
spół miejski, podzielony będzie na dzielnice 
zabudowane racjonalnie, stosownie dp ich 
przeznaczenia. Dookoła właściwego miasta, 
,.City“, gdzie mieścić się będą Ministerstwa, 
urzędy, centrale instytucji społecznych, ban­
ki iłp. powstanie szereg dzielnic i osiedli 
przemysłowych, handlowych, mieszkalnych 
Ud. Przestrzenie będą oczywiście duże, n a ­
leżyta więc organizacja kom unikacji będzie 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

po-
bez

SKRÓCIĆ CZAS PODRÓŻY
Bez szybkiej, dogodnej kom unikacji, 

zwalającej każdemu dostać się łatwo, 
zbytniej straty  czasu i zmęczenia z miejsca 
jfgo  zam ieszkania, do miejsca pracy i z po­
wrotem, byłby wszelki podział na dzielnice 
mieszkalne, handlowe i przemysłowe czystą 
iluzją, gdyż życie jest zawsze silniejsze, 
niż wszelkie przepisy i każdy starałby się 
zamieszkać jak najbliżej miejsca pracy, by 
uniknąć straty czasu, zmęczenia i niewy­
gody, związanych z wyczekiwaniem na po­
ciąg. tram w aj czy autobus i długiej jazdy 
w tłoku i zaduchu.

Do przejazdów w  obrębie niiasla i bliż­
szych dzielnic służyć będą tram w aje, au to­
busy i linie szybkiej kolei m iejskiej pod­
ziemnej lub na wydzielonych torowiskach. 
Jeśli jednak chodzi o osiedla podmiejskie, 
to tam te środki przewozowe wystarczyć nie 
mogą i konieczna się staje organizacja 
sprawnego, szybkiego i wygodnego ruchu 
podmiejskiego na kolejach.

Jak  trudne jest to zadanie i o jak wie'- 
kie ilości przejazdów  tu chodzi pokazu ję pa 
rę liczb zaczerpniętych z obliczeń Minister- 
»twa Komunikacji.

r ,
CO 4 MINUTY POCIĄG

W  godzinach najsilniejszego ruchu, tj. r a ­
no, kiedy wszyscy dążą do miejsca pracy 
ilość przejazdów  wyniesie w ciągu dwu go­
dzin ok. 100.000. Przez sam tylko dworzec 
główny przesunie się w ciągu godziny n a j­
większego nasycenia ruchu przeszło 20.090 
podróżnych. Przewiezienie łych mas wym a­
gać będzie na niektórych liniach gęstości 
pociągów co 4 minuty.

Jeśli s ę  zważy, iż pociąg podmiejski mie 
k i  swobodnie do 1090 osób, tj. tyle ile 75 
autobusów, to jasne się staje, iż pokonanie 
tak  masowych przewozów -innymi środkami 
przewozowymi jak  koleje, jest niemożliwe. 
Rzeczą mniej dla niefachowców oczywistą 
i wymagającą pewnego w yjaśnienia jest to, 
iż na tak wielką gęstość pociągów pozwolić 
może praktycznie tylko trakcja, elektryczna.

WZGLĘDY BEZPIECZEŃS1W  A
Względy na bezpieczeństwo ruchu wym a­

gają, by na odcinku między dwoma sygna­
łami kolejowymi, tzn. sem aforam i, znajdo­
wał się tylko jeden pociąg: czas więc prze­
jazdu pociągu od jednego sygnału do d ru ­
giego jest na jmniejszym możliwym odstępem 
czasu między dwoma pociągami dążącymi w 
tym samym kierunku. Czym / więc średnia 
prędkość pociągu na tym odcinku będzie 
większa, a zatem  czas przejazdu krótszy, 
tym większą będzie mogła być gęstość pocią­
gów. Dla ruszenia pociągu z miejsca i n a d a ­
nia mu żądanej prędkości trzeba rozwinąć 
siłę pociągową znacznie większą niż kiedy 
pociąg jest już w pełnym biegu.

Otóż parowóz, ciągnąc sam ciężki pociąg, 
nie może mu nadać tak wielkiego przyśpie­
szenia jak  elektrowóz, których >v pociągu 
jest kilka, który więc ma przyśpieszyć nie 
cały pociąg a tylko jeden lub dwa wagony. 
W szystkie elektrowozy w pociągu prow a­
dzone są przez jednego maszynistę z przed 
niego wagonu.

KORZYŚĆ Z TRAKCJI ELEKTRYCZNEJ
W ielka więc gęstość ruchu wymaga, albo 

ustaw ienia 1 icznyeh sygnałów Indowych, co 
nie tylko jest kosztowne, ale nie zawsze 
możliwe i pociąga za sobą szereg niedogod­
ności ruchow ych, albo też trakcji elektrycz- i

nieco mniejsze przy prądzie stałym  d la  e lek­
tryfikacji linii o gęstym ruchu, a przy p rą ­
dzie jednofazowym d la  długich linii o s łab ­
szym ruchu. Różnice w ystępują dopiero wów 
czas, gdy bierzemy pod uwagę na punkcie 
widzenia ogólną elektryfikację k ra ju , a  nie
samych ty lko kolei. Rzecz polega na tym, iż 

j p rąd  zmienny jednofazowy, taki. jaki po- 
| trzebny jest d la  kolei, tlie nadaje się do żad­
nych innych celów.

Energię więc elektryczną muszą koleje 
jednofazowe czerpać albo ze specjalnych w 
tym celu z,budowanych elektrowni i dop ro ­
wadzać oddzielnymi liniami (ale urządzenia 
te  «ą bezużyteczne d la  elektryfikacj k raju), 
albo też przetw arzać z normalnego tró jfa ­
zowego prądu, co jednak powoduje znaczne 
stra ty  na przetw arzanie i podnosi koszt, tak  
samych urządzeń, jak i eksploatacji. Prąd 
s tą ły  znowu musi być wprawdzie także prze­
tw arzany ze zmiennego, trójfazowego czer­
panego z ogólnych elektrow ni i sieci, ale to 
przetw arzanie jest znacznie łatw iejsze i ta ń ­
sze,

WZORY ZAGRANICZNE
Te więc kraje, które przystąpiły  do elek­

tryfikacji swych kolei wcześniej, k iedy nie 
umiano jeszcze budować urządzeń prądu s ta ­
łego ma dostatecznie wysokie napięcia a p ro ­
stowniki rtęciowe u łatw iające przetwarzanie 
z prądu trójfazowego na s ta ły  mie były jesz­
cze znane, obrały d la  tej elektryfikacji prąd 
zmienny jednofazowy. Takimi są: Szw ajca­
ria. Niemcy, A ustria i Szwecja. Natomiast 
wszystkie inne k raje , k tóre rozpoczęły elek­
tryfikację swych kolei później i których o- 
gólna elektryfikacji nie była jeszcze tak  d a ­
leko posunięta, obrały prąd  6tały, by rów no­
cześnie z e lektryfikacją linii kolejowych do­
pomóc do udostępnienia energii elektrycznej 
w tych okolicach, które jeszcze nie posiada­
ły elektrowni lub sieci elektrycznych. Takimi 
są: F rancja, Anglia, Włochy, Belgia, Dania, 
H olandia. Hiszpania i liczne k ra je  pozaeuro­
pejskie.

A JAK U NAS?
Co do Polski, to  przy słabym rozwoju e- 

, lektryfikacjd oczywistym marnotrawstwem by

ncj. Na tym jednak nie k-ończą się dogoń 
ności trakcji elektrycznej.

Ruch podm iejski jest z na tu ry  rzeczy wy­
soce nierów nom ierny: rano, kiedy wszyscy 
dążą ze swych m iejsc zam ieszkania do miejsc 
pracy osiąga on Swe najw iększe natężenie w 
kierunku ku m iastu, słabnie następnie do 
minim um w ciągu dnia, by wzróść znowu do 
drugiego m aksim um  w kierunku przeciw ­
nym, kiedy pracow nicy w racają po pracy 
do swych mieszkań.

Przy trakcji parow ej uwzględnia się le 
zm iany natężenia w godzinach dużego ru ­
chu: więcej pociągów w krótszych odstępach 
czasu, w ciągu zaś dnia mniej i rzadziej.
Przy trakcji elektrycznej natom iast można 
przez cały dzień utrzym ać jednakow ą gę 
stość pociągów, dostosowując tylko ich 
skład do wymagań ruchu, czyli utrzym ywać 
fzw. ;,sztywny" rozkład jazdy najdogodniej­
szy dla podróżnych, gdyż pociągi odchodzą 
i przychodzą zawsze w równych i krótkich 
odstępach czasu. Jest to możliwe dlatego, 
iż każdy elektrowóz wwaz. z dołączonymi do 
niego jednym lub najw yżej dwoma wagona­
mi stanowi sam odzielną całość tzw. „jednost 
kę ruchow ą". Jednostki takie łączy się w 
pociągi np. 3, 6 lub 9 wagonowe.

Trakcja elektryczna w  ruchu podmiejskim 
jest więc konieczną dla każdego wielkiego 
miasta, a tym bardziej nieodzowną dla sze­
roko rozbudowanego przyszłego Zespołu 
Miejskiego W arszawy, gdyż inaczej zagad­
nienie dobrej, spraw nej i dogodnej kom u­
nikacji w ogóle rozw iązać się nie daje i s łu ­
szne jest dążenie, M inisterstwa Komunikacji 
do zupełnej elektryfikacji przynajm niej ca 
łego ruchu podmiejskiego -w węźle w arszaw ­
skim w najkrótszym  term inie na jak i tylko 
pozwolą w arunki techniczne i gospodarcze.

NIEMCY WSZYSTKO ZNISZCZYLI
Elektryfikacja węzła kolejowego warszaw , , , , , . , , , . . . , „, . , , . , . i loby budowanie elektrowni i sieci d la  wy-skiego zapoczątkow ana była juz przed w o j-:!. ■ • , ,,

7 , ... , , , _ , łącznego użytku kolei, ktoreby me mogłyną. Zelektryfikowany był ruch podmiejski I . . .  . . . .. , . . , * , _• , . : dostarczać równocześnie energii elektrycz­na trzech liniach do Żyrardowa, Otwocka i J . „, ... , , nei d la  przem ysłu i oświetlenia.Mińska Mazowieckiego. O przewadze ruchu 1
elektrycznego nad parowym  świadczy n a j­
lepiej fakt, iż już w pierwszym roku po u ru ­
chomieniu trakcji elektrycznej ilość przejaz­
dów na zelektryfikow anych liniach wzrosła 
o około 30 prctc. E lektryfikacja wykonana 
była prądem  stałym  o napięciu 3000 volt.

W szystkie urządzenia elektryczne zostały 
przez Niemców praw ie doszczętnie zniszczo 
ne: część elektrowozów i wagonów została 
wywieziona do Niemiec, reszta rozbita i spa­
lona. podstacje zasilające rozbite i spalone, i eg0 systemu dla przejścia na mniej, d la
przewody porw ane i zabrane, w arsztaty i j naMych stosunków, odpowdedni prąd jedno-
elektrowozownie ograbione i spalone. Dziś {ajwwyi nap(yttmo od stałego nie tańszy, 
trzeba więc wszystko rozpoczynać od nowa,

Z tych właśnie powodów obrała także Ro­
sja  d la  e lektryfikacji swych kolei, pomimo 
tego, iż chodzi tu  o bardąo .nawet długie l i ­
nie, p rąd  sta ły  o napięciu 3.000 volt i po ­
siada obecnie już przeszło 1.000 km. linii 
zelektryfikowanych tym systemem.

Uznać więc należy, iż uczyniony w ro- 
; ku 1932 wybór prądu stałego d la  elektryfi- 
jk ac ji Polskich K olei Państwowych by! traf- 
i ny i, żę nic n ie przemawia za tym, by obec- 
Inie odstąpić od tego już u nas wypróbowa-

Młodzież Jugosłowiańska

m

l i i

przybyła do stolicy 
Polski i pracuje przy 

usuwaniu gruzu

W sympatycznym zespole Jugosłowian, 
przybyłych do W arszawy, aby wziąć udział 
w usuwaniu gruzów — znalazły się także 
kobiety.

Jedna z nich w czasie przerwy pozdrawia 
nas inlh-m uśmiechem.

Ekipę Jugosłowian, pracujących przy odbudowie Stolicy na pi. Małachowskiego 
odw iedzają goście: (od lewej) poseł czeski H ejret, am basador ZSRR, Lebiediew, po#eł 
bułgarski Togaroff, am basador Jugosławii L jum ow icz oraz attachć prasow y amb. jugo­
słowiańskiej Kumovae.

a to, iż udało się już 12 lipca uruchom ić 
choć m ałą na razie ilością taboru  linię ele­
ktryczną z W arszaw y do Otwocka, świadczy 
wymownie o energii i n iestrudzonej pełnej 
poświęcenia pracy  naszych kolejarzy.

DWA SYSTEMY

E lektryfikacja kolei wykonywana jest o- 
bcenie dwoma systemami a mianowicie: prą-

Prof. Roman Pod oski

Kie będzie więcej
wymiany pieniędzy

Młodzież jugosłowiańska, k tó ra  przyby ła do W arszawy, aby pracą przy odbudowie 
Stolicy zadokum entow ać szczerość p rzy jaźn i narodów  słowiańskich — oczyszcza z ru in  
pl. Małachowskiego.

W  związku z zakończeniem prac, zw iąza­
nych z wymianą banknotów „krakowskich" i 
marek niemieckich, M inisterstwo Skarbu po- 

dem stałym  i prądem  zmiennym jednofazo- ‘ da je  do wiadomości, źe wszelkie podania, 
wym. Spór o wyższość jednego lub drpgie- j składane do M inisterstwa Skarbu i podłe­
go systemu trw ał wŚTÓd fachowców długie j głych mu urzędów w spraw ie wymiany, lub 
la ta  i doprow adził wreszcie do stwierdzenia, j złożenia do  depozytu wspomnianych wyżej j Społeczne)
i i  kolejowo-technicznie oba systemy są sobie i banknotów, nie będą rozpatryw ane i pozoeti- j 
równoważne. Oba spełn iają  w zupełności I n* >̂e7: odpowiedzi, 
wszelkie wymagania nrchu, koszta eksp loa­
tacyjne są jednakowe, a  koszta inwestycyj *> 
ne elektryfikacji różnią się niewiele, będąc

Tow. min. Xnrytowicz i tow. min. Pragierowa
o wynikach pracy CKOS-u

Jak  już donosiliśmy, wczoraj w Warcz a - '  przemówieniu swym doniosłą rolę CKOS-u 
wie zakończyła się dwudniowa konferencja . obiecał jaknajżyw sze w spółdziałanie i pomoc
przedstawicieli W ojewódzkich Komitetów

Tow. m inister Kuryłowicz podkreślając w

Perspektywy gospodarcze Polski powojennej 
Odczyt tow. R. Obrączki w Częstochowie

W ubiegłą niedzielę tow. R, O brączka czło 
nek CKW PPS, przewodniczący Komisji 
Przemysłowej KRN, wygłosił w Częstocho­
wie odczyt pt. „Perspektywy Gospodarcze 
Polski Pow-ojennej".

Po odczycie w sali Komitetu Powiatowego 
PPS odbyła się konferencja aktywu PPS i 
OM TUR na której tow Obrączka zrefero­
wał stanowisko Partii wobec najw ażniej­
szych zigadiręri politycznych. Długa dysku­

sja  w ykazała całkow itą jednolitość poglądów 
mas i kierownictwa Partii.

Po południu tow. Obrączka udał się do Lu 
blirica gdzie był obecny na zawodach sp o r­
towych zorganizowanych z okazji uroczysto­
ści wręczenia sztandaru i otwarcia domu 
PPS.

W zawodach wzięli udział sportowcy prze­
bywający na Kursie sportowym  iw Ośrodku 
Szkoleniow ym OM TUR w Koszęcinie.

Podwyżka pSac
uwarunkowana wzrostem produkcji

Jak to już „Robotnik" informo­
wał. na wniosek Komisji Centralnej 
(Związków Zawo-diowych, powołana 
została do życia, uchwałą Rady Mi­
nistrów, M ieszana Komisja Płac.

Zadaniem komisji jest jnormowa- 
nie i wyrównanie płac, które, jak 

otwarcia dom uj wijtdomo, w różnych gałęziach bran 
żowych są różne. Dalej komisja roz­
patrzy m ożliwości dokonania pod­
w yżek płac, oczyw iście w  pierw­
szym rzędzie dla tych grup pracowni

Nowe pismo ekonomiczne
W ydany niedawno numer „W iadomości Na 

rodowego Banku Polskiego" przynosi na 
wstępie szereg ciekawych informacyj i d a ­
nych statystycznych w obszernym omówieniu 
„Sytuacji ekonomicznej P o lsk i'. Dział bie­
żących zagadnień gospodarczych przynosi 
wymowne cyfry o „Dynamice rozwoju prze­
mysłu polskiego", następnie omawia zniesie­
nie świadczeń rzeczowych, jako dalszy  krok 
do ujednolicenia cen, oraz obawy inflacji 
w Anglii.

Dział artykułow y przynosi dwie prace dr. 
Orłowskiego, pierwszą, poświęconą Lubeckie- 
mu w stulecie śmierci, d rugą o bankach i 
kontroli przemysłu. Dalej d r Secomski oma­
wia „Sfinansowanie i wykonanie planu inwe­
stycyjnego na rok 1946 ", a dr Sęk,,.Funkcjo­
nowanie gospodarki planowej". A rtykuły u j­
mują temat głęboko i interesująco

Przegląd ważniejszych dekretów  i rozpo­
rządzeń zamyka numer tego dobrze zapow ia­
dającego się wydawnictwa, które w dużym 
stopniu zapełnia lukę, jaką w prasie polskiej 
posiada dział gospodarczy.

„W iadomości Narodowego Banku Polskie­
go" nie pow stały zresztą od dziś, W ydawa­
ne jednak do niedawną tylko na* prawach 
rękopisu, obecnie zostały udostępnione 
wszystkim zainteresowanym. Prenum eratę 
(kw artalnie 105 zł), przyjm uje PKO na kon­
to N. B. P. nr V I I -3122.

R edakcja i adm inistracja pisma mieści się 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr 61.

„Wiadomości Narodowego Banku Polskie­
go" wydały T Ó w nieź broszurę dr. W yczał- 
kowskiego pt. „Instytucje Gospodarcze N a­
rodów Zjednoczonych".

cżych, których  
niższe.

Podwyżka płac, aby nie wywołać 
deprecjacji pieniądza, przewidywana 
jest w dwóch etapach: w  miesiącu  
wrześniu i  w  m iesiącu grudniu br.

Uwarunkowana ona będzie wzro­
stem produkcji dóbr konsumcyjnych, 
a to dlatego, by wzrost zarobków  
nie pociągnął za sobą wzrostu cen 
wolnorynkowych.

Innymi słowy komisja stoi na sta­
nowisku, że każda złotówka, dara 
pracownikowi, musi mieć tę :amą

uposażenia są naj-t wartość co obecnie, nie zaś niższą.

Obniżka cen
blachy cynkowe]

M inisterstwo Przemysłu. Centrala 
Żelaza i Stali zawiadamia, iż z dniem 
1 sierpnia 1946 r. zostać  obniżone ce­
ny komercyjne na blachę ocynkowa-' 
ną i cynkowa.

Obecne ceny loco skład w W arsza­
wie zostają ustalone następująco: 

blacha ocynkowana 0,5 mm zł. 
62.—  za kg., 0,56 mm zł. 59.-— za kg., 
0,625 mm zł. 54.—  za kg., 0,75 mm 
zł. 50.—  za kg., 0,875 mm zł. 44.—  za 
kg., 1 m m  zł. 40 za kg.

blacha cynkowa 0,5 mm zł. 50.— 
za kg.

Procentow a obniżka wynosi przy 
podanych wymiarach blach ocvnkowa 
nych od 15 proc. do 20 proc., a przy 
blachach ocynkowanych 12 proc.

Zaznaczamy, że jest to końcowy i 
ostateczny etap obniżki cen komercyj­
nych na wyroby hutnicze, które obo­
wiązywać będą w obecnie ustalonych 
relacjach, dłuższy okres czasu.

ze strony M inisterstwa Pracy i  Opieki Spo­
łecznej. Wicemiim. tow. dr. Pragierowa omó­
wiła problemy opieki społecznej, specjal­
nie zaś potrzebę realizow ania j a kna jszybszej 
reproduktyw izacji podopiecznych.

Prezes CKOS, tow. Beloch-Beloński przed­
staw ił sprawozdanie, z którego wynika, źe w 
ciągu roku ostatniego CKOS zwiększył swoją 
działalność niem al 3-krotnie, w r. 1945 było 
739 placówek CKOS, — w czerwcu 1946 r. 
jest ich już 2.220, podopiecznych było 
151.226, obecnie liczebność wzrosła już do 
368.000 osób. Placówek opiekujących się 
dziećmi do la t 3-ch jest już 773, placówek 
dożywiania było w fazie początkowej 737, 
dziś jest ich 1533.

Prezes C K O Su wystawił chlubne świadec­
two ofiarności publicznej. Zwłaszcza na od­
cinkach prow incjonalnych czynnik społeczny 
odegrał dużą rolę.

W ciągu 4-ch miesięcy zebrano na pomoc 
zimową 140 milion, złotych. ^

I Konferencja OM TUR
w  K atow icach

Z inicjatyw y wydziału zawodowego przy 
wojewódzkim komitecie OM TUR w- Kato­
wicach w dniu 4 .8.1946  roku została zwoła­
na I konferencja młodzieży OM TUR. będą­
cej przedstawicielam i kół fabrycznych, Rad 
Zakładowych i sekcyj młodzieżowych przy 
związkach zawodowych.

Na konferencji omawiano ni. in. sposoby 
propagandy w celu pozyskania nowych 
członków OM. TUR w zakładach pracy oraz 
uaktyw nienia istniejących kół. Poruszano 
również sprawy zawodowego wyszkolenia 
m łodzieży OM TUR w szkołach istniejących 

i przy zakładach pracy.



„Podziwiamy Wasze zdobycze”
Polacy z Francji ch cą  w r ó c ić  d o  k ra ju

Z cen -ym i darami, bo zebranym i I 
od robotniczego spo łeczeń stw a  pol­
skiego, przybyło siedem  F elek  z i 
Francji, z p. A ndrzejew ską ra czele ,j 
o czym pkali.śmy wczoraj.

C iF tS A  FRACA WE FRANCJI j
— N e przyjechałyśm y do Polski I 

po ło tylko, by przyw ieźć dary — | 
oznajmiają mi na w stęp ie  do-k on ałą . 
polszczyzną delegatki Związku K o­
biet P olskich  w e Francji im. Marii 
K onopnickiej — lecz, by na w łasne  
oczy zobaczyć, jak jest obecn ie w  
Polsce.

C hociaż polski robotnik w e Fran­
cji, ze w zględu ca duże zapotrzebo­
w anie rąk do pracy, był zaw sze bar­
dzo ceniony, zw ykle Polaków  przy 
dzielano ć.o c ięższych  i gorzej p ła t­
nych rebót. P ierw szeń stw o w  pracy  
m :ał przede w szystk im  Francuz. 
W śród dawnej emigracji polskiej 
przew ażają górnicy, m eta low cy i w ,  
niew ielk im  procencie  ro ln icy , dzier­
żaw iący  ziem ię. >

—  Przed w ojną Francuzi straszyli 
nas pow rotem  do kraju za najdro­
bniejsze p rzew in ien ie. D ziś ta spra-j 
w a przedstaw ia się zupełnie inaczei. 
DZISIAJ MY SAM I CHCEMY  
W RACAĆ.

FILM A RZECZYWISTQŚĆ
M ylą się  c i, którzy •wyobrażają 

seb ie, że zagranicą jest lepiej, niż w  
kraju.

—  P łotów  nie mamy grodzonych  
kiełbasam i — w ypow iada charakte­
rystyczn e zdanie jedna z kob iet. —  
G orącym  pragnieniem  Polonii fran­
cuskiej jest jak najszybszy pow rót 
do kraju, w  którym  w arunki zm ieni- j 
ły  sie ra lepsze.

D elega tk i tw ierdzą, że na obczyź- j 
nie nie zdaią sob ie spraw y z tego; 
jak bardzo zniszczony jest krai. Film. 
który ogiądały w e  Francji, ilustru­
jący zn iszczen ie  dokonane przez 
N iem ców  w  P olsce, został przyjęty  
ra  o<*ół z n iedow ierzaniem . T w ierdzo  
no, że :est to  tylko udolra propa­
ganda. N ieste ty , jest to rzeczyw i­
stość.

pow rócić. P olskie oddziały party- 
zantekie zdobyły sobie w ie lk ie  uzna 
nie w śród m iejscow ego sp o łeczeń ­
stw a. U w oln ien ie  m iasta Carm'tux 
na południu Francji, było dziełem  
Polaków . R ów nież do Lyonu w kro­
czyli p ierw si Polacy.

W RACAM Y
Podziw iam y zdobycze św iata pra­

cy w P olsce — m ów ią kob iety  jedna 
przez drugą.

Na przykład akcja w czasów  jest 
dla nich zupełnie czym ś nowym . W e  
Francji ani zw iązk i zaw odow e, ani 
państw o nie zajmuje się tym i spra­
wam i. Jedynie instytucje społeczne  
w  m iernym  zresztą stopniu, organi­
zują w yjazdy ra  odpoczynek  dla 
m łodzieży.

K obiety  podziw iają także spraw- j 
nie zorganizow any d iw o :  pracowni-1 
ków  do pracy sam oohodam .,

— U  nas wymaganą punktualno-1 
ści, lecz  nikt się  nie m artw i o to, że l 
dom od m iejsca p r ic v  oddalony jert 
o dw ie godziny drogi.

P odczas sw ego pobytu d elega tk 1 
zw ied ziły  zn iszczone przyczółki 
oraz D olny Śląsk, który sta? się  o 
beęn ie skupiskiem  pow racających z 
Francji górników. K ażda z nich p- j 
siada rodzinę w  P olsce, k tórą pragną I 
zobaczyć po kilkunastu latach rcz- .1 
łąki.

—  A le nie 'długo b ędzie  trwać ta

rozłąka —  tw ierdzą. — Pojedziem y  
do Francji ty lko po to, by p rzyw ieźć  
nasze rodziny. W . H.

Iow. Szwalbe w Błoniu

m

„Krucjato Warszawy"

C ' 1 .v'ę'a P.K.W .N. —  W iceprezy-
ć iisi KRI,’. Iow. Szwalbe, dekoruje w fabry­
ce zapałek w Błoniu pod W arszawą — dłu­
goletnich, zasłużonych pracowników- P ol­
skiego Monopolu Zapałczanego.

Usuwanie pasożytów
z Wybrzeża

PARTYZANTKA
Całv okres wojny Polacy w e Fran- 

c :i orzeży li w  oczekiw aniu  jej końca  
i zmian w  P olsce powojennej. Pola- 

w alczyli v/ partyzantce francu-c v
sh iei z m yślą o swej dalekiej ojczyź  
nie, do której k iedyś będą mogli

Donosiliśmy, że wobec trudnej sytuacji 
mieszkaniowej na Wybrzeżu, komisje u tw o­
rzone z przedstawicieli świata pracy w ykry­
ły już w Sopocie i Gdańsku kilkadziesiąt 
mieszkań zajętych przez elementy szabru 
wnicze lub wynajętych przez firmy fikcyjne.

„Dziennik B ałtycki,1 (2.VIII.46) ; ajm ując
się tą  sprawą, opisuje dość charakterystycz­
ny wypadek:

„Od 11 miesięcy lokal przy ul. W ybickie­
go 33a zajmuje instytucja, która nie zrobiła  
do te j pory ani jednej trcnzakcji. W  ciągu 
11 m iesięcy pracowita ' kierowniczka te j in­
sty tucji dostaje co miesiąc pensję 7 tys. zł., 
w oźny zarabia 5 tys. zł: „Ruchliwym" przed­

siębiorstwem jest Delegatura Przem ysłu Z ie­
mniaczanego. Nie pracujący pracownicy te j 
instytucji mają wspaniałe plany na przy­
szłość, mianowicie chcą założyć 2-gą filię: 
punkt sprzedaży produktów  ziemniaczanych, 
zaangażowano już nawet kierownika nowej 
placówki.

Poza tym, że Specjalna Komisja do W alki 
z N adużyciami ma wiele zastrzeżeń w stosun 
ku do personelu „pracowitej“ delegatury, 
mieszkaniem fikcy jnej placówki zaintereso­
wał się W ydział M ieszkaniowy. Będzie ono 
przyznane fudzim  o mniejszych może aspira­
cjach, ale o w iększej chęci do pracy".

Aresitowiniie
nielegalnych ulotek

W  Jastrzębiu  D o ln y m  w ładze bez
pieczeń stw a od dłuższego czasu za-

EiiEusipsiA mm mmmm
S! gi  d z ień  c iągn ien ia  SV-ej Ki asy 47 Loterii

Wygrane po 100.000 zł NrNr 19893 
51 ióti.

Wygrane po 50.000 zł NrNr 61883 
63800 75272 828.50.

Wygrane po 20.000 zł NrNr 8096
804 20956 21676 31379 47890 49286 
59413 60853 61142 71384 74551 89778 
99208.

Wygrane po 10.000 zl NrNr 2042
3203 12892 15503 17837 18531 31500 
35995 39356 42276 43239 45395 46198 
49819 51911 55261 857 56153 *370
63837 65860 66481 73345 75303 77891 
80507 85050 94832 96440.

Wygrane po 5.000 zł NrNr 1590
3211” 4859 7059 8203 739 959 12329 
15835 18139 19746 21713 865 24905
987 31224 468 37145 38468 40246 
44136 774 46178 200 48013 49749
51574 52569 782 531C0 401 897 54635 
670 981 56500 57796 61827 62325
63014 64656 67339 68290 845 69926
70148 71342 835 72933 74154 75105 
496 76099 79129 81237 83715 968
84787 85488 87661 83215 90121 283
327 91275 92890 97150.

Wygrane po 2.500 zł NrNr 637
1014 304 607 2151 3452 4036 458
5572 632 6182 7336 10567 12721
13360 891 14953 18862 19687 20813
21627 22218 60 976 23378 24258 576 
26959 91 27807 28703 30199 31777
32190 33396 36555 680 37403 41784
97 42614 996 41-502 45032 691 713
46029 94 50557 512-58 52005 09 224 
624 5300 ! 520 925 54310 623 56359
837 57111 240 59052 63968 64321
509 65534 66072 148 68103 621 788
69450 518 71982 72949 76370 495
77058 350 78037 476 81375 83529 
549 937 84351 423 863 86448 529
88764 90183 221 91432 700 92581
97644 98139 622 99340 65 83 99844.

Wygrane po 2.000 zł NrNr 141
599 1187 203 719 2357 3509 819 81 
4307 5836 6975 7063 194 8828 9371
564 10799 11642 68 1,3593 976 14036
15048 590 898 16756 17452 838 18887 
19013 341 20540 21642 23050 156
24019 607 719 849 25951 26766
27092 29097 30132 31324 32772 33003 
658 3*182 672 914 36441 553 722 
37477 562 38859 39976 40122 425 859 
979 41512 96 42126 388 516 24 43660 
44692 45050 397 810 46226 406 30 
532 48589 50275 434 566 601 52341 
443 627 53455 54207 57151 261 308 
746 923 58527 944 59068 237 337 438 
60:31 61000 776 63703 68 6-100(1 132 
365 645 65318 540 66081 282 333 
67139 447 69161 4-13 71200 72941
73874 74076 321 76471 77227 78349 
810 35 79014 233 357 8038S 971 81033 
736 82623 83594 775 834 85070 53! 
80206 87231 340 992 88282 426 51 
944 90362 91522 92645 93965 95912 
96215 97433 98469 99411 99540.,

Wygrane po 1.500 zl NrNr 21 350 
429 81 95 944 70 1399 478 538 82 
655 96 751 830 2076 507 63 81 675 
705 817 77 995 3111 87 287 472 83 
99 591 605 893 4183 254 354 404 
5374 576 720 30 6021 103 457 504 
827 989 7051 334 80 441 653 799 
8232 83 479 675 9296 450 632 813 
10150 239 333 400 58 627 80 974 
11084 178 224 311 549 709 12029 37 
109 275 602 976 13383 424 875 96 
14032 296 473 904 39 76 15115 64 
447 838 16206 17174 299 586 941 
18333 94 19032 354 93 485 5.57 91 
625 40 757 66 835 946 20128 464 70 
576 893 21453 705 814 26 914 30 
22016 69 150 67 589 606 870 23058 
254 364 460 577 814 24108 285 348 
443 553 639 94 833 25022 62 340 
442 876 26221 354 443 69 578 833 
27074 262 617 28002 101 467 506
627 766 991 '29284 369 880 30150 
240 ,58  528 760 31075 134 72 286 
587 32005 300 20 456 669 870 33025 
581 712 973 34057 403 90 562 601 
858 67 35017 34 429 650 887 958
36050 856 37075 269 362 786 832 
986 38071 204 345 469 638-856 39195 
363 710 88 40185 341 460 556 72
648 731 48 997 41272 720 904 42323 
534 771 878 43130 209 459 81 905
44007 73 4 702 45027 571 94 606 886 
902 45 46002 325 026 980 6 47053 
368 42 84 760 859 48005 21 336 79 
699 702 88 49267 564 687 988 50125 
232 624 704 51140 266 482 684 709
801 31 52013 485 265 575 606 15
53041 305 415 70 678 758 813 42 913
54014 49 109 459 78 580 94 601 746
802 11 3 7 20 45 67 992 55199 255 
79 88 378 435 584 704 63 983 56052 
388 903 55 57118 23 393.58005 146 
59072 338 429 546 969 60010 38 359 
442 632 714 25 862 70 61262 350 715 
74 80 892 62301 13 56 470 538 711 
873 6311-1 282 830 64044 67 393 444 
59 515 731 854 924 65037 46 57 233 
457 583 609 25 32 6 737 862 908 
66093 191 276 314 453 880 67071 416 
680 702 898 975 68100 246 944 69085 
291 352 453 70244 353 76 489 71432 
42 693 814 45 968 72582 717 92 800 
20 73364 680 74170 408 39 646
753 945 75378 402 33 574 959 76058
754 644 77030 789 78161 2-50 92 665
83 768 816 79170 230 566 85 96 671
707 80683 81076 -104 428 36 82710
83051 156 222 50 84249 402 635 751
912 85148 68 291 432 86038 203 24
413 577 873 959 87278 529 73 712 36
40 855 927 88278 387 405 786 89553
90127 8 311 526 605 67 77 99 91342
84 438 775 890 961 92271 423 658 
63 93448 69 812 903 54 94083 747 
908 95077 868 932 96077 375 522 65 
674 97012 97 118 274 319 794 98375 
624 57 942 99802.

W ygrane po 1.250 zł. i 1.000 zł. należy sprawdzać w kolekturze.

obserw ow ały  an ty p ań stw o w ą działa l­
ność, p row adzoną za pom ocą u lo tek  
an typaństw ow ych . U l.otki rozrzucane 
były po  d rogach  nak le jane  na m u- 
rach, p ło tach  itd . P o d aw an o  w nich, 
że w  n ied ług im  czasie pow róci do 
B erlina —  przebyw ający zagranicą 
syn byłego cesarza n iem ieckiego W il­
helm a, k tó ry  ożenił się z A ngielką. 
O n też przyw róci N iem co m  Śląsk O 
połsk i i D o lny . Tednocześnie w  u lo t­
kach w ystępow ano  przeciw  partiom  
dem okratycznym .

W ład ze  bezpieczeństw a a resz tow a­
ły w zw iązku z tym  A.4nę M azur, M ie 
czysław a G arusia  i A lo jzego  B onka, 
k tórzy  sto ją  pod  zarzutem  k o lp o rtażu  
u lo tek . Z o sta li oni oddan i do dyspozy­
cji P ro k u ra tu ry .

R ada
Oiłcpów-Secpiśstów
10 b. m. w lokalu CK W PPS przy ul. W iej­

skiej 18 w sali konferencyjnej o godz. 10-ej 
rozpocznie sw oje obrady Bada Chłopów-So- 
cjalisiów .

Porządek obrad następujący:
1. Referat o  sytuacji politycznej —  w ygło­

si Iow. Prem ier Edward Osóbka - M orawski.
2. Polityka gospodarcza państwa z  uwzglę  

dnieniem  odcinka wiejskiego —  tow. Cze­
sław Bobrowski.

3. Sprawozdanie Centralnego . W ydziału  
W iejskiego —  tow. Tadeusz Turek.

4. Sprawozdanie terenowe.
5. Plan pracy na najbliższą przyszłość— 

tow. Marian N ow icki, Przew odniczący Rady 
Chłopów - Socjalistów.

6. Dyskusja.
7. W olne wnioski.
Obecność członków  obow iązkow a.

Świetlica kolejarzy
w Piasecznie

We wtorek, w ramach tradycyjnego św ię­
ta kolejarzy odbyło się w Piasecznie, przy 
udziale przedstawicieli władz, partii, prasy 
oraz całego społeczeiistwa m iasta — uroczy­
ste poświęcenie świetlicy-klubu Związku Za- 

! wodowego K olejarzy kolejki wilanowsko- 
grójeckiej.

Przeszło 309 braci kolejowej ze sz tanda­
rami przemaszerowało z kościoła przez mia­
sto na dworzec, gdzie odbyła się uroczystość 
otwaTcia świetlicy. Następnie, w’ nowowybu- 
dowanej hali warsztatowej kolejki spotkali 
się uczestnicy pochodu przy wspólnym śnia­
daniu, urozmaiconym występami artystyczny 
mi członków koła i produkcjami dzieci. Przy 
diwiękac-h własnej orkiestry bawiono się do, 
późna. fR s).

Od jednego z naszych C zy te ln ików  
o tr zy m u je m y  poniższe  uwagi:

W  nr. 27 „Tygodnika Warszawskiego ', ofi­
cjalnego organu warszawskich sfer katolic- 
ko-kościelnych, znajdujemy pod powyższym 
tytułem następującą wiadomość:

„J. Em. ks. kardynał August Hlond, Pry­
mas Polski, odprawił mszę św. dla kobiet 
Warszawy... Mocna, katolicka a polska po­
stawa przemawiających, były wyrazem potę­
gi duchowej katolicyzmu, tak silnie dźwię­
czącej w podniosłym kazaniu ks. Prymasa. 
Wybór kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej, 
gdzie odbyła się inauguracja krucjaty, ma 
głęboką wymowę. Kilkutysięczna rzesza ko­
biet warszawskich, z którą połączyły się 
wszystkie zakony żeńskie i chore w szpita­
lach, miała wspólną intencję modlitwy: do­
chowanie wierności Stolicy Apostolskiej. 
W tym duchu złożony został na ręce J. Em. 
ks. Prymasa adres hołdowniczy dla Stolicy 
Apostolskiej i dar kobiet Warszawy: w każ­
dą pierwszą niedzielę miesiąca odbywać się 
będzie we wszystkich kościołach warszaw­
skich msza św. ze wspólną Komunią św. w 
tej intencji".

Sądzimy, że ta pozornie niewinna, religij­
nie zakonspirowana polityczna akcja kleru, 
powinna zwrócić na siebie baczną uwagę sfer 
politycznych i spowodować zajęcie przez te 
sfery wyraźnej postawy, a może wywołać 
takie pewne konkretne posunięcia czynni­
ków państwowych.

Zasada wolności wierzeń i praktyk religij­
nych w Ludowej Polsce, stanowi i stanowić 
będzie jeden z niewzruszonych filarów życia 
publicznego. Jest to nie tylko zgodne z du­
chem prawdziwej demokracji, lecz płynie 
także z ducha i tradycji Narodu Polskiego. 
Jeżeli ta zasada jest i będzie stosowana do 
wszystkich wyznań religijnych, to  tym bar­
dziej, oczywiście, do wyznania rzymsko-ka­
tolickiego, jako religii nominalnie olbrzymiej 
części, faktycznie bądź co bądź większości 
Narodu Polskiego.

Że kler rzymsko-katolicki w niektórych 
krajach nadużywał i  nadużywa wolności re­
ligijnej do celów niewiele, lub zgoła nic nie- 
mających wspólnego z religią, jest rzeczą 
wiadomą. Że kuria papieska, polityczny kato­
licyzm wielu krajów wyzyskiwała i wyzy­
skuje dla celów, które służą politycznym  
i materialnym celom Watykanu, nieraz wbrew 
interesom danego państwa, to takie nie ulega 
wątpliwości. Tylko słabe rządy, zależne od 
łaski sfer klerykalnych i potrzebujące popar 
cia Watykanu przeciwko szerokim warstwom 
własnego narodu, godziły cię na takie szal­
bierstwo polityczne.

Ale nie zgodzi się na to przenigdy P okka  
Ludowa. Nie jest na to  dość głupia, ani dość 
słaba. Demokracja Polska szanuje w ierze­
nia religijne wszystkich 6Woich obywateli. 
Rząd Ludowy chętnie odda w imieniu pań­
stwa „Bogu, co jest boskie", lecz wzamian 
żąda od kościoła, aby tak samo rzetelnie od­
dał „cesarzowi, co jest cesarskie".

Jeżeli kier rzym skokatolicki nie chce n a ­
razić ńa szkodę religii i kościoła, to niechaj 
Zaprzestanie nadużywania religii i kościoła 
dla walki partyjnej.

Że to  się działo wielokrotnie i dzieje n a ­
dal, o tym donoszą dzienniki nieomal co­
dziennie ze wszystkich dzielnic Polski. Am­
bona i konfesjonał zamieniają się niejedno­
krotnie na trybuny polityczne, a nabożeń­
stwa przyim uią charakter wiecu polityczne­
go. Okres referendum  obfitował w .takie o- 
brazki politycznej akcji kleru W  pewnym 
wypadku dc-szło do tego, że ksiądz 6tanął na 
czele bandy dywersyjnej, zamieniając k a ta ­
falk w kościele na tajną składnicę broni. 
Mogą to być wypadki sporadyczne, choć na 
to  noszą zbyt masowy charakter.

Ale wiadomość o „krucjacie w arszaw ­
skiej", zainaugurowanej przez Prym asa Pol­
ski J. Em. ks. kardynała H londa, i to  w krót­
ce po jego „ingresie" do stolicy, nesi już w y­
bitnie cechy programowe i najbardziej ofi­
cjalne.

Wiemy, czym jest „krucjata" w historii i 
terminologii kościoła. Zwłaszcza krucjata, 
którsj inicjatorem, protektorem  i kierowni­
kiem staje  się i to na początku swoich rzą-

Oyr. Kichał Rusinek
powrócił do pracy

Dyrektor Departamentu Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki Michał Rusinek,, który przed 
miesiącem uległ wypadkowi samochodowe­
mu, powrócił już do zdrowia i objął urzędo­
wanie.

Pielęgniarki polskie
l a d ą  do USA

W  dniu 6 sierpnia z łoży ła  w izy tę  
M inistrow i Zdrowia, dr. L itw inow i, 
doradczyni W ydziału Zdrowia UN- 
RRA, p. G ochanour —  major armii 
U SA.

O m ów iw szy z ob. m inistrem  spra­
w ę stypendium  dla p ielęgniarek , 
które mają w yjechać na kurs dô  
U SA , przedstaw icielka  U S A  zapo­
znała się z sytuacją zaw odu p ie lęg ­
niarskiego w  Polsce i ze sprawam i 
szkolenia now ych sił. Mjr. G ocha­
nour zw iedziła  szkołę p ielęgniarek  
w  szpitalu Przem ienien ia Pańskiego, 
a następnie w yjechała  do K rakowa, 
aby zw iedzić U n iw ersyteck ą Szkołę  
Pielęgniarek.

P. Gouchanour podzieliła  się sw o i­
mi w rażeniam i i spostrzeżeniam i z 
Polski. Uderza ją m ianow icie  n ie ­
zw ykle dynam iczna postaw a ludno­
ści W arszaw y w obec trudnych w a­
runków  organizow ania now ego ży ­
cia.

dów kościelnych najwyższy dostojnik kościo­
ła w kraju.

Wiele jest dziś bolączek, chorób, wrzodów 
i klęsk w Narodzie Polskim, które zagrażają 
zdrowiu fizycznemu i moralnemu najszer­
szych waratw. Istnieją plagi, których rozsze­
rzenie można powstrzymać środkami policyj­
nymi, ale których wyniszczenia muszą doko­
nać siły  moralne. I ten właśnie stan i takie 
właśnie sytuacje życiowe usprawiedliwiają 
z punktu widzenia społecznego i państwowe 
go istnienie, a nawet popieranie przez pań­
stwo kościoła. Ale musi to być kościół, któ­
ry wyprowadza swoje prawa egzystencji nie 
tylko z tradycji niższej kultury j pochodzą­
cych z tego okresu przyzwyczajeń i obycza­
jów szerokich warstw. Mu6i to być kościół, 
który widzi 6woją rolę mie tylko w spełnia­
niu ceremonialnych funkcji oraz wzmacnia­
niu materialnym, i politycznym swojej orga­
nizacji, lecz który poczuwa się przede wszyst 
kim do misji moralnej i kulturalnej w naro­
dzie. I to dla pożytku a nie tylko pewnych 
klas, których interes jest związany z orga­
nizacyjnym i materialnym interesem kleru. 
NaTzuca się nieodparte wrażenie, że kler 
rzymsko-katolicki w Polsce n e rozumie tej 
misji kościoła i dlatego działa wbrew inte­
resom religii, a zarazem wbrew interesom na 
rodu.

W Polsce szerzy się nagminnie szabrow- 
nictwo. Poszanowanie cudzej własności w 
znacznej części społeczeństwa równa 6ię ze­
ru. Korupcja obejmuje szerokie sfery. Naj­
świętsze przykazanie etyki chrześcijańskiej 
„nie zabijaj", jest w najbrutalniejszy sposób 
przekraczane przez najbliżej z kościołem  
związane 6fery i organizacje polityczne. 
Z krucht i  zakrystii kościelnych płyną poto­
ki agitacji nienawiści rasowej i  fanatyzmu 
wyznaniowego. Pijaństwo w przerażający 
sposób deprawuje starszych i młodych. Mor­
dy i grabieże okrywają Naród Polski hańbą 
w oczach całego świata.

A J. Em. Pryma6 Polski jako swoją pierw­
szą zbawczą akcję po uroczystym ingresie do 
6tolicy, inicjuje krucjatę— przeciwko czemu? 
Pogromom, złodziejstwu, przekupstwu, pijań 
stwu, upadkowi obyczajów? Nie—to wszystko 
nie jest ani najważniejsze, ani najpilniejsze 
w oczach kościoła i dla Prymasa Polski. 
Pierwsza krucjata, pierwsze powszechne mo­
dlitwy, pierwsze masowe sakramentalne prak 
tyki tysięcy kobiet warszawskich, zakonów 
żeńskich oraz przebywających pod opieką 
tych zakonów chorych i umierających w 6zpi 
talach miejskich — jeąt wierność dla Stolicy 
Apostolskiej.

Najważniejszą i najpilniejszą rzeczą dla 
Narodu Polskiego jest wierność dla Papie- 

; ża, który zdyskredytował się przez współ- 
i pracę z  niemieckim hitleryzmem i włoskim  

faszyzmem. Który nasłał w czasie wojny na 
ujarzmione przez łupieżcę ziemie polskie ha- 
katystycznych administratorów- „apostol- 

; skich", który ch rząd polski potem wsadził 
do więzienia. Który swoim nielojalnym po­
stępowaniem zmusił rząd polski do anulowa­
nia złamanego przez Papieża Konkordatu, 
który w czasie wojny zawarł oficjalny 
przymierze z faszystowską Japonią. — 

i Który błogosławił ujarzmieniu Abisynii. Któ- 
| ry i dziś paktuje z kapitalizmem całego świa 
j ta bez różnicy wyznania, przeciwko ludom 

Europy (patrz w tym samym n-rze „Tygod­
nika" artykuł „Watykan a Stany Zjednoczo­
ne") Który utrzymuje przy swoim rządzie 
oficjalnego posła przedwojennego, dziś już 
przez cały Naród Polski wzgardzonego rzą­
du sanacyjnego. Który manifestacyjnie przyj 
muje „watażkę" Andersa, moralnego protek­
tora bratobójczych mordów w Polsce. Który 
w oficjalnych orędziach pociesza biednych 
Niemców, że powrócą jeszcze na swe utra­
cone ziemie.

I oto w takich okolicznościach Pryma6 Pol 
ski nie ma nic pilniejszego i ważniejszego 
do uczynienia w Polsce i dla Polski, nie ma 
innego tematu ani innego celu dla modlitw i 
sakramentalnych praktyk tysięcy kobiet war­
szawskich i zakonów żeńskich, jak wierność 
dla Stolicy Apostolskiej?

Nie wiadomo, co więcej jest godne podzi­
wu: cywilna odwaga Prymasa Polski i cy­
nizm tej krucjaty, czy też cierpliwość i wy­
rozumiałość rządu polskiego?

Czy sfery polityczne sądzą, że te hojne 
dary dla rzymsko-katolickiego „Carita6u“ w 
Polsce, składane przez protestancką burżua- 
zję Szwecji, Szwajcarii i Ameryki, 6ą wyra­
zem wierności dla Stolicy Apostolskiej tych 
protestanckich krajów, a nie wyraźnym po­
pieraniem najwierniejszej agentury obcych 
kapitalistów w- Posce?

Przy okazji zapytuję także, czy rząd pol­
ski tolerowałby sztandary np. rządu gen. 
Franco, z którym nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych na ulicach stolicy, jak 
toleruje flagi państwowe władcy watykań­
skiego, z którym także nie utrzymuje sto­
sunków?

Jak długo Rząd Ludowy i Demokracja Pol 
ska chce tolerować szkodliwą i niebezpiecz­
ną akcję polityczną kleru watykańskiego w 
Polsce?

Z Y G M U N T  K U J A W S K I  

—  o —

Kontrybucja—^nałozsna 
przez bandę

Dnia 24.7.46 r. banda „B łysk aw i­
ca" w ysła ła  do w si K enbocki sp e­
cjalne zapotrzebow anie r a  dostar­
czenie: 100 kg. słoniny, 100 kg. fa­
soli, 50 kg. grochu, 100 kg. chleba, 
100 m. płótna na b ieliznę, 2 szt. b y ­
dła i 300.000 zł. W yżej w ym ienione  
produkty nakazano z łożyć na p ola­
nie kam ieniow ej. Za n iew ykonanie  
pow yższego, banda zapow iedziała  
pociągn ięcie  do odpow iedzialności 
m ieszkańców  wsi. W ładze zarządzi­
ły w szelk ie  kroki celem  za p ew n ie­
nia b ezp ieczeń stw a  m ieszkańcom  
wsi, na którą „chłopcy z lasu" nało­
żyli kontrybucję.



TRYBUNA NAUCZYCIELSKA
Bilans pracy w  szkolnictwie

za miniony rok szkolny
Zam knęliśm y rok szkolny 1945/46. 

Dziś m ożna już zestawić bilans podję­
tych i zrealizowanych wysiłków.

N a  odcinku potencjału nauczyciel­
skiego sprawa przedstawiała się b a r­
dzo źle.

M imo to w jak najkrótszym  czasie 
udało  się wyszkolić now e kadry. W  
roku bieżącym kształciło sie do za­
w odu nauczycielskiego 25.000 kandy­
datów  w tym na 211 kursach skróco­
nych —  powyżej 8.000, w liceach pe­
dagogicznych i skróconych gim na­
zjach —  powyżej 17.000.

Akcja w erbunkow a na odcinku na­
uczycielskim w 'dgi jeszcze trwa. Brak 
nam  w tej chwili jeszcze do całkowi­
tego zrealizowania planu powszech­
ności 13.500 nauczycieli, w skutek cze­
go 3 tysiące szkół jest unieruchom io­
nych, a 8.000 szkół postawionych na 
niskim poziomie organizacyjnym, to 
zn. posiada zamiast kilku nauczycieli 
jednego lub  dwóch.

T ak  długo będzie istnieć kwestia 
braku nauczyciela, dopóki Państw o 
nie stworzy im znośnych w arunków .

Równie ciężka była sytuacja na od­
cinku książki. W ró g  zniszczył księgo­
zbiory i zaham ował na 6 lat akcję wy­
dawniczą.

O kupant zostawił miasta i wsie spa 
lone lub zbom bardow ane.

jednakow oż M inisterstw o O dbudo­
wy w porozum ieniu i na wniosek M i­
nisterstwa Oświaty przeprowadziło 
bądź rem onty kapitalne, bądź drobne.

W ielką pomocą w  dzjele odbudo­
wy gmachów szkolnych były miejsco­
we czynniki sam orządowe, soołeczne 
i polityczne. Również i społeczeństwo 
ofiarow ało swoją pom oc w  postaci 
bezpłatnej robocizny lub m ateriałów  
budowlanych.

PRZED SZK O LA
Dużą troskę dem okratycznej poli­

tyki kulturalnej stanow iła sprawa 
przedszkoli. Powszechność przedszko­
li, gęsta ich sieć na wsi i w mieście 
dałaby dzieciom chłopskim  i robotni­
czym możliwość rów nego startu, a ro ­
dzicom; szczególnie m atkom  —  możli 
wość poświęcenia się pracy zaw odo­
wej. ÓBecmćf mamy w w ieku przed­
szkolnym w 3 rocznikach — 1.500.000 
dzieci. Potrzeba dla nich 21.000 przed 
szkoli. U ruchom iono już 2.810, obej­
mujących 163.060 dzieci, z persone­
lem  w liczbie 4.931. -

Przekroczono tym samym cyfry 
przedwojenne, k tóre w 1939 roku 
przedstawiały się następująco:

1506 przedszkoli —  64.000 dzieci—  
2.136 przedszkolanek.

N iezależnie od M inisterstw a Oświa 
ty prow adzi jeszcze przedszkola M i­
nisterstw o Rolnictwa, wszystko to ra­
zem nie rozwiązuje całkowicie spra­
wy, gdyż zaledwie 8% —  10%  dzieci 
znajduje obecnie opiekę w przedszko­
lach.

D użą troską Państw a było wyszko­
lenie personelu dla przedszkoli.

Już w  tym roku szkolnym kształciło 
się na różnych typach uczelni około
4.000 kandydatek na wychowawczy­
nie w przedszkolach.

SZKOŁY POWSZECHNE
Szkoła powszechna jest trzonem  

ustroju oświatowego.
N a  tym odcinku najważniejszą spra 

wą było zrów nanie szkoły wiejskiej i 
miejskiej pod względem  wartości pro­
gram ow ej. Jest to pierwszy etap rea­
lizacji reform y szkolnej: w prow adze­
nie zasady kłas jednorocznych. P onad­
to polityka kulturalno-ośw iatow a szła 
w kierunku podniesienia poziom u 
szkoły niżej zorganizow anej, szkoły o 
jednym nauczycielu przez dodanie dru  
giej siły nauczycielskiej. W  przyszłym 
roku szkolnym  postulat ten zostanie 
całkow icie zrealizowany przez stw o­
rzenie rzadkiej sieci szkół wyżej zor­
ganizowanych i pozostaw ienie niż­
szych klas szkół powszechnych w 
mniejszych skupiskach.

Jeżeli porówmamy stan przedw ojen­
ny i obecny to  przede wszystkim 
stwierdzimy, że faworyzow ana była 
szkoła powszechna prywatna. Dziś 
jest przeciwnie.

Obecnie na 3.600.000 dzieci szkol­
nych uczęszcza do szkoły około 
3.100.000, co w-ynosi 85%,  wobec 
przedwojennych —-  72% .

D ow odem  rozwoju szkolnictwa po­
wszechnego są cyfry z 8 miesięcy: 
czerwiec 1945 —  luty 1946. W  tym 
czasie przybyło: 3.899 szkół. 605.876 
uczniów', 18.500 nauczycieli.

W szystkie szkoły powszechne sto­
sują jednolity program  przejściowy.

'I na odcinku szkolnictwa specjalne­
go mamy osiągnięcia: istnieje 75 
szkół: dla umysłówm upośledzonych

dzieci 50, d la m oralnie zaniedbanych 
10, dla głuchoniem ych 8, dla niewido 

,mych 3, sanatoryjnych 4.
SZKOLNICTWO ŚREDNIE

Szkolnictwo średnie wykazuje tak­
że pewien wzrost, gdyż liczy obecnie 
759 szkół wobec 709 szkół przed w oj­
ną. W  tej. liczbie są szkoły państw o­
wa —  403, a  sam orządowe lub pry­
w atne —  356. Przed w ojną istniało 
gim nazjów  prywatnych 450. obecnie 
—  150; te funkcjonują tylko przej­
ściowo. Obecnie do szkół średnich 
uczęszcza 222.535 uczniów', uczy 
11.035 nauczycieli. Przed w ojną licz­
ba nauczycieli 1 uczniów' była ta sama,* 
to jednak ze Względu na stan liczeb­
ny ludności stanowi to duży postęp: 
albowiem  gdy przed w ojną w 310 
szkołach państwowych było 120.000 
uczniów i 6.000 nauczycieli, a w  474 
szkołach niepaństwowych —  96.800 
uczniów i 5.600 nauczycieli, oznacza­
ło to, że przed wojną istniała przew a­
ga szkół prywatnych, obecnie zaś za­
znacza się wrydatnie dążenie do upań­
stw ow ienia całego szkolnictwa śred­
niego.

Poza ogólnym  w'zrostem liczby ucz 
niów i szkół średnich zwiększona zo­
stała w myśl dążeń dem okracji ilość 
szkół średnich w ośrodkach robotn i­
czych i wiejskich. N a  wsi istnieje już 
około 100 gim nazjów (przed w ojną 
było tylko k ilka).

N iezależnie od norm alnego toku 
szkolnictwa średniego, rozwija się ró- 
wmolegle —  jako form a przejścio­
wa — szkolnictwo przyśpieszone, prze 
rabiające m ateriał dw'óch klas w' cią­
gu jednego roku szkolnego.

Stojąc na płaszczyźnie jednolitości 
szkoły —- uzgodniono w tym roku 
w zasadzie kurs kl. V II szkoły po­
wszechnej z kursem  klasy 1 gim na­
zjum, umożliwiając w ten sposób 
przejście ze szkoły powszechnej do 
średniej bez egzaminu.

SZKOŁY ZAWODOWE
N iepom yślna natom iast jest sytu­

acja na odcinku szkolnictwa zaw odo­
wego. Kraj potrzebuje około 30.000 
inżynierów', 50.000 techników z wy­
kształceniem licealnym i 500.000 wy­
kształconych rzemieślników7.

Tymczasem cofnęliśm y się tu nie 
tylko w' stosunku do liczb przedw o­
jennych, ale i w stosunku do liczb z 
okresu okupacji.

Szkolnictwo zawodowo jest w fazie 
organizacji. M usi się ono przygoto­
wać, by m óc sprostać nowym  wym o­
gom  rzeczywistości. D la  1.500.000 
młodzieży między 15 a 19 rokiem  ży­
cia, k tóra się nie uczy w żadnej szko­
le, trzeba będzie stworzyć średnie 
szkoły zawodowo z nauką zawodową 
w' zakładach pracy lub warsztatach 
szkolnych.

Ponadto przewiduje się 20 central 
szkolenia zaw odow ego —- dla m ło­
dzieży z małych środowisk, nie m ają­
cej warunków' do szkolenia specjalne­
go w zawodzie.

SZKOŁY WYŻSZE _
N a  odcinku szkolnictwa wyższego 

uzyskaliśmy duże rezultaty. Przede 
wszystkim osiągnięcia te idą w tym 
kierunku, że liczba synów chłopskich 
i robotniczych w szkołach akadem ic­
kich stale wzrasta; N a  uniwersytecie 
krakowskim  warstw a chłopska repre­
zentow ana jest w  25% , a robofnicza 
w  10%,  W  W ieLkopolsce chłopi sta­
now ią 30% młodzieży akademickiej.

S ta ło  się to  m ożliw e dzięld  dekre 
tow i o u tw orzen iu  na w szystk ich  
w ydzia łach  szkół w yższych w stęp ­
nego roku studiów . S tudia wyższe 
zostały  udostępn ione tym  w szyst­
kim , k tórym  w ojna przeszkodziła  w  
■otrzymaniu św iadectw a, i  tym , k tó ­
rzy  chcą się uczyć. R ów nocześnie 
w e w szystk ich  ośrodkach  wojew ódz 
kich  i w iększych  m iastach  u tw orzo ­
ne zostały  państw ow e Komisje W e­
ry fikacyjno-K walifikacyjne.

W bieżącym  roku szkolnym  p ro ­
m ow anych zostało  ze w stępnego ro ­
ku  na p ierw szy  —  1500 studentów . 
Te 1500 studen tów  — to  dowód, że 
Polska dem okratyczna znajduje już 
drogę d o  ksz ta łcen ia  synów chłop­
skich i robotniczych, co jest jednym  
z postu latów  dem okracji kulturalnej. 
Szkolnictw o w yższe w stosunku do 
przedw ojennego rozbudow ało się 
znacznie. O becnie m am y 36 szkół 
wyższych w stosunku do 28 p rzed ­
w ojennych i 61.000 m łodzieży akade 
m ickiej w  stosunku do 48.000.

N astąpiło  znaczne rozszerzenie 
sieci szkół w yższych: L ubelszczyzna 
otrzym ała U niw ersy tet, na k tórym  
■otwarto w ydziały  dyscyplin p rzy­
rodniczych i stosow anych p rzyrodn i­

W ięcej podręcznikom

czych: Śląsk Dolny (Wrocław) otrzy­
m ał U niw ersy tet i Po litechnikę o 
wszystkich w ydziałach; Śląsk Górny 
(Gliwice) Politechnikę, a okręg po­
morski —  Uniwersytet im. Koperni­
ka w  Toruniu —  wydziały humani­
styczny, prawny, przyrodniczy, ma­
tematyczny i sztuk pięknych.

W szkołach wyższych komisje e- 
gzaminacyjne jeszcze pracują i dla 
tego nie ma danych co do ilości 
absolwentów tegorocznych; wiado­
mo jednak, że bilans tegorocznych  
doktoratów w ynosi — 100.

OŚWIATA DOROSŁYCH
Duże rów nież osiągnięcia mamy 

na odcinku oświaty i kultury doro­
słych. Dowodem, że Państwo docenia  
doniosłość tego probłemu jest prze­
de wszystkim  utworzenie w  ramach 
M inisterstwa Oświaty Departamen­
tu Oświaty i  Kultury Dorosłych —  
o 5 wydziałach, podczas gdy przed 
wojną istniał jedynie W ydział Oświa 
ty Pozaszkolnej.

Mamy 12 roczników młodzieży, 
które podczas wojny częściow o lub 
całkowicie przerwały naukę. Przy­
były nam miliony analfabetów lub 
półanalfabetów..

W ydział K szta łcenia  D orosłych 
zorganizow ał: 1) 500 kursów  dla
16.000 analfabetów , 2) 877 kursów  
repolonizacyjnych dla 35.000 a u to ­
chtonów , 3) 588 kursów  uzupełnia­
jących dla 15.728 uczniów , 4) kursy 
dokształcające I, II i III stopnia w 
zakresie  szkoły pow szechnej w ilo­
ści 5129 dla 138.655 uczniów , 5) 3-let 
nie szkoły dla dorosłych: w  2,375 
klasach  kształc iło  się 59.748 osób 
powyżej lat 16.

Zdajemy sobie spraw ę, że p rzed ­
staw ione osiągnięcia stanow ią za le­
dwie cząstkę olbrzym ich po trzeb  o- 
św iatow o - ku lturalnych  naszego k ra  • 
ju. N ie zam ykam y oczu na groźnej 
niedociągnięcia, do k tórych  należy j 
n iechętna  nowej rzeczyw istości sp o -1 
łecznej a tm osfera wychow aw cza, 
głównie w szkołach średnich  i w y ż - ' 
szych. Niemniej rezu lta ty  już tizy -( 
skane napaw ają otuchą. Są one p rzej 
de wszystkim  w ynikiem  ogrom nej | 
oifarności, entuzjazm u i trudu now e­
go dem okratycznego elem entu  w a- J  
p arac ie  ośw iatow ym , tych czynni­
ków, k tó re  dawniej tylko m arzyć 
mogły o dem okratycznej ośw iacie, 
a dziś ujęły w  swe ręce  s te r  rea li­
zacji.

NATALIA OBRĘRSKA.

Kto chce zostać 
nauczycielem?

W. S. P. W  ŁODZI
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Łodzi o- 

głaęza zapiay na pierwszy rok  studiów na 
eekcję humanistyczną, m atem atyczną i p rzy ­
rodniczą.

Szkoła kształci kandydatów  na nauczycieli 
szkół powszechnych na poziomie wyższym.

Słuchaczem może być osoba, o w ykształ­
ceniu licealnym lub równorzędnym.

Internat i stypendia d la  niezamożnych.
Podania składać do 8-go września 1946 t. 

Łódź (Lipowa 49, II piętro) załączając: 2 fo­
tografie, życiorys, uwierzytelniony odpis 
świadectw dojrzałości, świadectwo lekarza 
urzędowego. Egzamin wstępny 15.IX br.

P .W .S .P . NA WYBRZEŻU
Z dniem 1.X br. rozpoczynają się w ykłady 

w Państwowej Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej na Wybrzeżu. Celem szkoły jest 
przygotowanie kadr nauczycielskich do wyż­
szych klas podstawowej szkoły ośm ioklaso­
wej.

Studia trw ają  3 lata. In ternat i stypendia 
d la  niezamożnych. W arunki: ukończenie li­
ceum lub szkoły równorzędnej.

Zgłoszenia PW SP, G dańsk — Oliwa, ul,
Polanki Nr 130.

Stwórzmy wsi możliwości 
kszta łcenia  się

Tow. Burs i Stypendiów R. P. wydało ode­
zwę w zywającą do realizow ania powszechno­
ści kształcenia się młodzieży i dorosłych w 
szkołach powszechnych i średnich.

W odezwie między innymi podkreśla się 
mały procentowo udział wsi, której młodzież 
na uniwersytetach polskich stanowi tylko 
12 proc. ogólnej liczby studentów.

Temu zaniedbaniu i upośledzeniu wsi Tow. 
Burs i Stypendiów pragnie zaradzić przez 
stworzenie sieci gminnych funduszów stypen­
dialnych i burs, związanych ze środowiskiem 
wiejskim i będących jego własnością, a dz ia­
łających w większych ośrodkach szkolnych.

Oprócz nauczyciela, drugą niezm iernie 
ważną rolę w kształtowaniu się poglądów i 
przekonań młodzieży odgrywa w szkole 
podręcznik. Tutaj, na pierwszym miejscu 
wymienić natęży książki do nauki języków, 
zwłaszcza ojczystego, historii, geografii i 
przyrody.

Z powodu niew ystarczającej ilości nowych 
podręczników, szkoły z konieczności przez 
dwa lata odradzającej się Polski musiały 
korzystać z podręczników, wydanych przed 
1939 rokiem, z ich gloryfikacją „wodzów 
narodu", flirtem  z hitleryzmem, całkow i­
tym brakiem  zagadnień gospodarczych bez 
uwzględnienia roli chłopa w pow staniach n a ­
rodowych, usunięciom w cień bohaterów  
klasy robotniczej i dem okratów, z ich dewo- 
cyjną atm osferą.

I choćby nauczyciel zalecał uczniom prze­
robienie tylko obojętnych ideowo ustępów 
z książek, to chciwy wiedzy uczeń, przeczy­
ta ją  „od deski do deski" i dopiero później 
trzeba pewnego wysiłku, aby treść przysw o­
joną odpowiednio objaśnić i skrytykować.

A jeżeli nauczyciel treść książki kolejno z 
k lasą przerabia i zgodnie z kierunkiem  ide­
owym książki bo tak  bywa, komentuje, 
i zaleca ? W ówczas zdarzają się w ypadki — 
że młodzież średnich oddziałów szkoły pow­
szechnej deklam uje: „M arszałek Śmigły
Rydz, narz drogi, dzielny wódz..." i nic 
dziwnego, ba  niejeden nauczyciel, wychowa­
ny w domu rodzicielskim w indeferentyzmie 
politycznym, w szkole zaś z ideologią endec

ką albo sanacyjna, sam wielu zagadnień 
nic przem yślał, albo zgoła ich nie zna, jak 
nic zna często takich postaci historycznych, 
jak  Edward Dembowski, Ludwik W aryński, 
a naw et Bolesław Limanowski.

W Polsce już dzisiaj nie b rak  papieru — 
skoro mogą wychodzić tak „pożyteczne" pi­
sma jak  „Tygodnik W arszaw ski', czy „Pow ­
szechny", albo „Rycerz N iepokalanej". Auto­
rzy również są. Ale Państwow e Zakłady 
W ydawnicze w ydają wciąż jeszcze za mało. 
Praw dziw ie postępowa czytanka „Ku lepszej 
przyszłości" — Szippera i W ojeńskiego w sią­
kła jak  woda w piasek, podobnie książki 
Slcszewskiego, Sausza, P'erencowej. Tak po­
żyteczna przed w ojną i naw et w okresie woj 
ny instytucja jak ..Nasza Księgarnia" ?wiąz- 
ku Naucz. Polsk. również pracuje zbyt wol­
no.

Początek roku szkolnego za kilka tygodni. 
Czyżby znowu dzieci chłopskie i robotnicze 
w dem okratycznym  państw ie i trzeci rok 
m usiały zatruw ać się ideologią ozonową? 
Czyżby znowu lojalny i uczciwy nauczyciel 
dem okrata nie miał możności zaczerpnięcia 
m ateriału do opracow ywanej przez siebie 
lekcji j nie mógł skom pletować księgozbio­
ru  dla swoich kolegów, a zwłaszcza koleża­
nek, którzy myślą często jeszcze kategoria­
mi przed wrześniowymi], a naw et niekiedy 
przedw ojennym i? N

Podręczniki dla ucznia, książki, broszury 
bodaj dla nauczyciela. —- to konieczność 
chwili. W. P.

Dwuletnie kursy
Uniwersytetów Powszechnych TUR

W  dniach od 15 do 27 lipca, w  Józefowie 
pod W arszawą, odbyła się w akacyjna kon­
ferencja pracowników pedagogicznych U ni­
wersytetów Powszechnych. Na program kon­
ferencji sk łada ły  się w ykłady związane z pro 
gramem Uniwersytetów Powszechnych i me­
todam i nauczania, dyskusje nad referatam i i 
praca w poszczególnych komisjach przedm io­
towych.

Po dwutygodniowej wytężonej pracy u- 
czeetnścy doszli do  następujących wniosków:

ODPOW IADA POTRZEBOM

Uniwersytet / Powszechny TUR odpow iadaj 
potrzebom dzisiejszej rzeczywistości, p an ie -, 
waż przez swój dw uletni program może przy- 
śpieszyć wydobycie z szerokich mas robotni 
czych jednostek najhardziej wartościowych 
i przygotować je do czynnej pracy w prze­
budowie życia społeczno-państwowego.

Dwuletni kurs Uniwersytetu Powszechnego 
winien daw ać swoim absolwentom upraw nie­
nia równorzędne 7, uprawnieniami szkół. l i ­
cealnych i upow ażniające ich do siudiów wyż 
rzych.

• METODY NAUCZANIA
Metody nauczania winny być intensywne. 

Na pierwszym roku stosować należy metodę 
wykładową w połączeniu z dyskusją, ćwicze­
niami i pokazami, na roku drugim natom iast 
przechodzić do metody referatow o-dyskusyj- 
nej, połączonej z ćwiczeniami praktycznym i

i zapoznaniu się z instytucjam i i w arsztata­
mi pracy.

Każdy Uniwersytet powinien być dostatecz 
nie zaopatrzony w pomoce naukowe, biblio­
tekę d la  słuchaczy, mapy, tablice, niezbędne 
pomoce naukowe do nauk przyrodniczych o- 
raz podręczniki i lekturę dla nauczycieli. W 
celu przygotowania nauczycieli specjalistów, 
zebrani wyrazili konieczność organizowania 
krótkich kursów dla nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów.

Ponieważ dwuletnie Uniwersytety Po­
wszechne nie megą być otwierane w mniej­
szych ośrodkach miejskich, TUR winien zo r­
ganizować kilka Uniwersytetów Powszech­
nych o charakterze internatowym dla wybra­
nych słuchaczy z miast powiatowych, z osie­
dli fabrycznych, a częściowo również z osie­
dli wiejskich.

Akademia Handlowa
w  Poznaniu

Absolwenci Akademii Handlowej, którzy 
uzyskali dyplom w latach 1926 — 1946 p ro ­
szeni są  w celach re jestrac ji i zrekonstruo­
wania zniszczonych akt o nadesłanie do Se­
kretaria tu  A kademii Handlow ej następu ją­
cych danych: 1) imię i nazwisko, 2) da ta  i 
miejsce urodzenia, 3) numer i da ta  wydania 
dyplomu, 4) zajmowane obecnie stanowisko, 
5) dokładny adres.

Konkurs „Robotnika0 i „Przyjaciela Dzieci”
Wspomnienie dziecka

z PoiDstanią Warszaiuskiego
W szystkim  nam  wiadom o, że w pow staniu warszawskim 

brały bardzo czynny i liczny udział dzieci. Z nane są nam, uczest­
nikom  pow itania, bohaterskie czyny dzieci —  chłopców i dziew­
cząt —  12, 13, 14-letnich na ulicach i barykadach, walczącego 
miasta.

D użo z  tych bohaterskich czynów dzieci, np.:
—  atakow anie czołgu butelką z benzyny przez 13-olctniego 

chłopca,
—  przenoszenie wiadomości, amunicji, broni, do tego czę­

sto kanałam i,
—  zbieranie i przenoszenie rannych pod, kulam i niernie- 

, ckimi, —  wspom inam y do dziś dnia z głybokim podziwem.
W iciu  z małych bezpośrednich lub pośrednich uczestników 

powstania zginęło. W ielu  żyje. W spom nienia stopniow o zacie­
rają się w pamięci. /

Czyny dzieci uczestników (powstania, zasługują na upam ięt­
nienie. O pisane i zebrane pow inny stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu m łodego pokolenia.

Z  tych założeń wychodząc, Redakcja „R obotnika” ogłasza 
w druga rocznicy powstania warszawskiego konkurs dla dzieci— 
uczestników powstania —  na tem at:

Wspomnienie z Powstania 
Warszawskiego

W arunk i konkursu:
1) w konkursie m aga wziąć udział dzieci (chłopcy i dziew­

częta do lat 16-u), biorące czynny udział w powstaniu, względ­
nie, przebywające w W arszaw ie podczas powstania,

2) form a i w ielkość pracy dow olne; opis może być ilustrow a­
ny rysunkam i w łasnoręcznie wykonanymi,

3) term in nadsyłania prąc do dnia 30 września r. b.
Za najlepsze prace zostaną przyznane^ nagrody. Prace nagro­

dzone byd^ drukow ane w dodatku dziecipcym „R obotnika” —  
w „Przyjacielu D zieci” .

Skład K om itetu K onkursow ego zostanie podany do w iado­
mości w późniejszym terminie.

Zwracamy się do naszych Czytelników o zainteresowanie 
konkursem  swoich najmilszych.

W szystkich m łodych czytelników „R obotnika” i „Przyjacie­
la Dzieci” zapraszamy do wzięcia udziału w' konkursie.

Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji: Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 121.



Ekshumacja na pl. 3-ch Krzyży
Więce] zaufania do P C K i

(R )  P racow nicy SPB prow adzący  
prrce rozb iórk ow e w  gm achu  gim na- 
zjum  K ró low ej la d w ig i na Placu  
T rzech  K rzyży zaw iad om ili wczoraj 
rano P o lsk i C zerw ony K rzyż, że w  gru  
zach n atrafion o na zw łok i.

M ieszkańcy sto licy  od  dawrna już 
czekają na m om en t rozpoczęcia  roz­
b iórki g ru zów , -według b ow iem  d o ­
tych czasow ych  przypuszczeń w  gm a­
chu tyrn sp oczyw a o k o ło  60 cia ł. W ie ­
le  rodzin  d aw n o już z ło ży ło  w  PCK  
karty poszu k iw an ia  oczekując dnia  
ekshum acji.

Z aalarm ow an a, przybyła natych­
m iast na P lac T rzech  K rzyży p ro to k ó ­
lantka PC K . W y d o b y to  narazie 
szczątki cłwóch ciał.

N a  p od staw ię  d o k u m en tó w  (leg ity  
m aeji A K , recepty i innych') zd o łan o  
ustalić n azw isk o  jednej z  ofiar- Jest  
to  P iotr M ich alsk i.

Stan drugich  zw ło k  u n iem o ż liw ił 
rozpoznan ie. Z n a lez io n o  przy nich  
zegarek  m ęsk i —  stop er i orzełka ze  
strzępkiem  furażerki.

P o n iew a ż przy p rzejm ow aniu  przez 
p rotok ó lan tk ę PC K  d ep o zy tó w  zn a le­
zion ych  przy zw łok ach  w y n ik ło  n ie­
p orozu m ien ie , u w a ia m f  za k o n iecz­

ne raz jeszcze przypom nieć, że d ep o ­
zyty te są n iejed n ok rotn ie  jedyną d ro­
gą d o  rozpoznania w ykopanych  
zw łok , że  są dla rodzin p ozostałych  
po ofiarach  jedyną często  pam iątką  
i że stanow ią  ich w łasność. C zerw ony  
K rzyż przejm ując te d epozyty  zam ie­
szcza ich d ok ład ny sp is z d efin icją  na 
p rotok ó le  i przech ow uje, wydając w 
razie zg łoszen ia  rodzinom ,

T rzeba, aby sp o łeczeń stw o  nie utru 
d niało  p rotok ó lan tk om  pracy, tak bar 
d zo ciężkiej i od p ow ied z ia ln ej, aby nie 
u stosu n k ow yw ało  się d o  nich z n ieu f­
nością. Jeżeli k toś ma w ą tp liw o śc i, czy 
den ozyty  te n ie w ędrują d o  w łasnej 
kieszen i p racow nika PC K , m ożę za­
w sze spraw dzić, że znajdują się  o n e  
w d zia le  d ep o zy tó w  (P iu sa  X I  2 4 ) .

P rotok ólan tk i n ie są też ob ow iązan e  
w ydaw ać k o m u k o lw iek  p o k w ito w a ń  
ża zn a lezion e przy zw łok ach  d ep ozyty . 

N a  d o w ó d  jak w ażną sp ełn iają  ro­
lę  te m niej lub  w ięcej cen n e dla ob- 

jevch, a zaw sze b ezcen n e d la  rodzin  
| przedm ioty, przytoczym y fakt, że w7 

kilka godzin  p o  ekshum acji na P lacu  
i Trzech  K rzyży d ru g ie zw łok i zosta ły  
I rozpoznan e przez rodzinę tylko na 
•m ocy zn a lez io n eg o  stopera i orzełka.

Powstańczy arsenał granatów
odkrjto w gmachu „Społem*

Tanie posiłki w restauracjach
Obiecująca zapowiedź restauratorów

W W ensaewie odbyt « ę  zjazd orjauizacyj- 
no-infannaoyjpy Zrzeczenia Przem yciu G a­
stronom icznego woj. W arszawłkiego. Prezy­
dium tego zjazdu w ystosow ało do ministra 
Aprowizacji j Handlu pismo, w JstóTym zape 
wiiia, „Ze dążyć będzie w szelkim i rozporzą- 
dzalnym i środkami do uporządkowania prze­
m ysłu branży gastronomicznej — zwłaszcza  
na odcinku organizowania zdrowych i tanich  
posiłków  d la  szerokich rzesz konsum entów 1, 

Już od dawma świat pracy oczekuje wpro­

wadzenia w restauracjach p o siłk ów , po c e ­
nach dostępnych dla każdego. N ależy się  spo  
dziewać, że po tej zapowiedzi ze  stromy Zrze 
szenia Przem ysłu Gastronomicznego, w yw o­
łanej interwencją M inisterstwa Aprowizacji i 
Handlu, sprawą t* nareszcie będzie zrea li­
zowana. Leży to zresztą również w interesie 
przedsiębiorstw gastronomicznych, które w 
ten sposób pozyskają sobie liczne rzesze no­
wej klienteli.

1030 bfmbrowni zlikwidowano
w ciągu 3 miesięcy

N a  teren ie p od stełeczn yeh  o s ied li 
rozrosło  się d o  n ieb yw ałych  rozm ia­
rów  tajne gorz.elnictw o.

W  2-im  kw artale b. r. B rygady O* 
chrony Skarbow ej i M . O . z lik w id o ­
w ały  w7 ok ręg u  p odw arszaw skim  
l .o o o  tajnych gorzeln i, rektvfikącji i 
n ielega ln ych  p u n k tów  sprzedaży, za­
jęły 7 T 9 V 7 5  litró w  sam ogon u  t zn i­

szczyły 3 9 5 3 4 8  litró w  z ą -h r ó w , 
W yk ryte  urządzenia ta jn ego  g o -  

rzeln ictw ą są zabierane i w yw ożon e. 
N a  składach znajdują się całe w agon y  
k otłów .

N ie k tó r e  z tych „bim brow ni"  pra­
cow a ły  p od - g o ły m -n ie b e m , w szcze­
rym p olu .

W e  środę w  gm achu W yd zia łu  
M leczarsko - Jajczarskiego „S p o łem ”, 
przy u l. H ożej 51, rozpoczęto  w y d o ­
byw anie składu broni pow stańczej. 
W  kanale pod zepsutą w inda znajdu­
je się urządzenie fabryczki granatni­
k ów  i granatów . Część granatów  z za­
palnikam i groziła n ieb ezp ieczeń stw em  
w ybuchu.

H istoria  od nalezien ia  arsenału jest 
następująca: W  czasie pow stania w  
budynku, który w ów czas należał do  
Z w . Spółdz. M leezarsko-Jaiczarskich, 
zm on tow an a została  fabryczka, do-

, i i

starczająca pow stań com  broni, grana­
tn ik ów  j gran atów . W  ostatn ich  g o ­
dzinach pow stania rusznikarz „K on ­
struktor" —  M ieczysław  Ł opuski u- 
krył w szystk ie m ateriały, k tóre m og ły  
obciążyć przed N iem cam i m ieszkań­
ców  dom u pod w indą, gd zie  leżały do  
d zisiejszego  dnia.

W czoraj od  rana, po uniesieniu  
w indy, rusznikarz Ł opuski wybiera! 
granaty, grożące n ieb ezp ieczeń stw em , 
i zabezpieczył cen n e ek sp onaty , prze­
zn aczone dla tw orzącego  się  przy A lei 
Szucha —  M uzeum  P ow stań czego ,

D zień WaxrzawU

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział w Warszawie

otwiera w dniu 8 sierpnia hurtownię artykułów7 spożywczych i przemy^ 
słowych pa Pradze przy ul. Jagiellońskiej 4 6 (zabudowania Motolotu), 

o czym powiadamiamy PT. Klientelę
1373

P R Z E T A R G
D yrekcja P olskiego M onopolu T ytoniow ego rozpisuje przetarg na wykonanie męmta- 

żu trzech dźwigów towarowo-osobowych nośności po 2.000 kg dla Zakładu UpTawy T y­
toniu w Lublinie, na dzień 10 sierpnia 1946 r., godz. 10.

Firmy reflektujące na powyższą robotę zechcą niezw łocznie podjąć podkładki ofer­
towe w Dyrekcji P. M. T. — Biuro T echniczne, W arszawa, Now y-Świat 4, pokój nr 96.

Dyrekcja P. M. T. zastrzega sob ie pra wo wolnego wyboru oferenta oraz unieważ­
nienia przetargu w  części lub w całości. O ferty  nie przyjęte, pozostaną bez c-dpowiedzi.

1381

P rze ta rg  n ieogran iczony
Państwowy Zakład Em erytalny ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót 

rozbiórkowych w budynku m ieszkalnym  przy ul. K rakowskie-Przedntieśoie nr 19 w W ar- 
sza wie.

Ślepe kosztorysy na pow yższe roboty otrzym ać można oraz wszelkich informacji do- 
tycaąeyeh robót zasięgać w P. Z. E., ul. Inlaneka 6, W ydział Zarządu M ajątku (I p ię ­
tro, pokój nr 111), w godz. od 10 do 12.

W ypełnione kosztorysy na podanych formularzach, z  kwitem wadialnym  w w ysoko­
ści 1% od ogólnej sum y kosztorysu wraz z referencjam i i wykazem  wykonanych ro­
bót, w podwójnych, zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków firmowych z napisem: 

Oferta na wykonanie robót rozbiórkowych w domu przy ul. Krakowskie-Przedm ieśeie 
nr 19", należy sk ładać w kancelarii Państw ow ego Zakładu Em erytalnego ul. Inflanc­
ka 6 (I piętro, pokój nr 109), do dnią 19 sierpnia 1946 r., godz, 10.

O twarcie ofert nastąpi dnia 19 sierpnia ,1946 r., o godz. 12.
W adium w w ysokości 1% od 6uray ko-ztarysu należy w płacić do ka6v Państw owe­

go Zakładu Em erytalnego ul. Inflancka nr 6.
W rachubę będą brane tylko oferty na całość robót.
Pray rozpatrywaniu ofert będą uw zględniane firmy, posiadające uprawnienia na 

prowadzenie przedsiębiorstwa budowlanego, oraz dow ody stw ierdzające subskrybowanie 
P. P  O. K

W adia dotycrące aiepTzyjętych ofert, zostaną zwrócone w  ciągu 7 dni od dnia ich
otwarcia.

Państw owy Zakład Em erytalny zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkowiek odszkodowań * tego 
powodu, wyboru przedsiębiorcy bez w zględu na wynik przetargu, uznania, że przetarg 
nie da ł dodatniego wyniku oraz przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkow e­
go przetargu pom iędzy wybranymi ofertam i J382

ŁADNY PLON 
KONTROLI SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH

W arszawską Delegatura Komisji Specjał 
nej do W alki z Nadużyciam i i Szkodnict 
wem Gospodarczym, przeprowadziła w czo­
raj lustrację ponad 100 sklepów spożyw ­
czych, przy w spółudziale Milicji O bywatels­
kiej, inspektorów Biura Kontroli Państwa, 
inspektorów Ochrony Skarbowej oraz przed 
Stawicie!) Zwjązków Zawodowych.

W  wyniku lustracji okazałe się, że nie 
w szystkie sklepy zastosow ały się da przepi 
sów o  cenach urzędowyeh na artykuły spo 
żywcze oraz o  widocznym  ujawnianiu cen. 
Stwierdzono również w kilku wypadkach 
handel bimbrem, jak też zakwestionow ano  
artykuły żyw nościow e z dostaw UNRRA.

ZMIANY W KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

W związku z budową tunelu na lin ii śred 
[licowej w najbliższych dniach ruch przy 
zbiegu ul. M arszałkowskiej i Al. Jerozolim  
skieh będzie bardzo utrudniony. W obee te 
go MZK postanow iło zm ienić trasę lin ii a 
utobusowych M. i L. Nowa trasa tych lind  
przebiegać będzie z placu przed Polonią — 
Alejami Jerozolim skim i do Nowego Światu, 
następnie lin ia M przy pom niku Kopernika 
s’ ręcać będzie na ul. Kopernika, a dalej do 
tychezasow ą trasą na Pragę.

Autobusy linii L natom iąst przebywać hę 
dą trasę: Al. Jerozolim skie, Nowy Świat, 
Krakows ie Przedm ieście, Miodowa, Bont 
fraterska aż do obecnego krańcowego przy 
stanku przy pętli tram wajowej. W  powrat 
nej drodze autobusy lin ii M i l ;  Al, Jero 
zolim skich skręcać będą w ul. Bracką i 
przez W idok dojedżać będą do płącyku  
przed Polonią.

Jednocześnie przewiduje się  zm ianę tra 
sy linii P, która przebiegać będzie od Pla 
eu Unii, M arszałkowską, M okotowską, Pla 
ecm  Trzech Krzyży, Nowym Świątem. Al. 
3 go Mają, m ostem  Poniatowskiego, przez 
Hondo W aszyngtona, ul. Francuską do p la­
cu Przymierza. •

TRAMWAJ DO BOERNEJKOWA

M iejskie Zakłady K om unikacyjne prowa 
dzą budowę pojedynczej linii tramwajowej 
do Boernerowa długości przeszło 4 kim. Do 
pierwszej mijanki we wsi Górce tramwaje 
będą uruchom ione około 20 b. m., do dru 
giej m ijanki w Boernerowie —- około 1 w rze ­
śnia.

— ------

Nowa taksa
w szpitalach podwarszawskie!)
Na ostatnim posiedzeniu W arszawskiej Po 

wiątowej Rady Narcdowaj uchwalona zosta­
ła nowa taksa dzienna w szpitalach: w Pru­
szkow ie 100 zł., w Otwocku i Nowym-Dwo- 
rze 120 zł., w sanatorium w Otwocku 175 zł

Wołnr przewozić mięso
we w szystkie dni

M in. A prow izacji i H an d lu  w ydało  
zarządzenie, k tóre zn osi ogran iczenia  
o d n ośn ie  zakupu i transportu zw ie ­
rząt rzeźnych. O dt^d zw ierzęta  rzeźne, 
m ipso i jego  przetw ory p rzew ożon e w  
dqi bezm ięsne, przy zachow an iu  o b o ­
w iązujących przepisów ,, n ie p o d leg a ­
ją konfisk acie .

Z ZY£!A PARTII
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
STOŁECZNEGO KOMITETU 

Dnia 10 b. m. o godz. 16 ej, odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Stoł. Kom. P. P. S. 
w lokalu komitetu, ul. Piusa XI 15.

KALENDARZYK PARTYJNY
Zebranie partyjne odbędzie się dn. 9 b.m. 

o godz. 16 minut 15 w Kole partyjnym PPS. 
fabryki „Wedel". Referat p. t.: „Front k la­
sy robotniczej" wygłosi tow. W innicki. 

KOŁO PARTYJNE PPS przy PUS, zbie- 
j się dnia 8 b. m. o godz. 15 ej.
Referat polityczny wygłosi tow. Henryk 

Dąbrowski. %
Dnia 9 b. m. w piątek o godz. 18 odbędzie 

się ogólne zebranie dzielnicy PPS Mokotów  
w lokalu przy ul. Chocimska 4, na którym  
referat p. t.: „Organizacja Narodów Zjedno­
czonych" wygłosi tow. Stefan Sendlak.

ZEBRANIE KLUBU RADNYCH
Klub Radnych PPS Dzielnicowej Rady Na­

rodowej W arszawa - Południe Mokotów za­
wiadamia, że dnia 9 b. m. o godz. 19 w lo ­
kalu Dzielnicy (ul. Chocimska 4), odbędzie 
się zebranie Klubu Radnych PPS. Stawien­
nictwo obowiązkowe.

POSIEDZENIE KOMITETU 
PRAGI CENTRALNEJ 

W czwartek, dnia 8 b. m. o godz. 16.30, 
przy uJ. Szwedzkiej 2-4, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy Praga Centralo® 
z udziałem  przedstawicieli Kół.

r*ustyszymy
L o  u u  p a p i o

PIĄTEK, 9 SIERPNIA  
6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze*. 6.05 Dzień por 6 35 Muzyka 
poranna. 7.30 Powt, najw. wia-d, dzień, po­
rannego. 7.35 Muz. pwanna. 1205 Dziea. 
poł. 12.35 Pieśni w wyk. Ignacego Dyga- 
sa, 13.25 Koncert rozrywkowy, wyk. sekstet 
P. R pod dyr. St Rachonia 14.00 „Nad Czar­
ną Wodą" — słuchow isko dla dzieci. 14.25 
Audycja dla m łodzieży. 16.00 Dziennik 
popoł. 16 55 „Zdrajca" —- fragment z „Iwa* 
ną Groźnego", Al. Tołstoja. 17.10 Koncert 
Małej Orkiestry P R, 17.55 Aud. wojsk.
18.30 Iberyjskie pieśni ludowe w wyk* C. Ne 
hlik-Petry 19.00 Koncert symf. 20.00 Dzień, 
wiecz, 21.00 Aud. dla Polaków zagranicą.
21.30 Skrz. poszuk rodzin zagr. 22.00 K on­
cert rozrywkowy. 22.30 Muz. taneczna 23.00, 
Ost, wiad. dzień, radiowego. 23.20 Skrz. ” 
posz. rodzin zagr. 23.55 Hymn.

Piłkarze radzieckich Związków Zawodowych
spotkają sią z polskimi zespołami robotniczymi

W  K om itecie d ia Sprąw Kultury F i*ya*-; W wyniku narady prócs tourne drużyny 
pej i  Sportu przy Radzie M inistrów ZSRR „Torpedo" nastąpi w yjazd kilku drużyn pił- 
odbyła się  narada w sp riw ie  organizacji 6ze- karskich radzieckich związków zawodowych  
regu spotkań piłkarskich m iędzy drużynam i! (W CSPS), które rozegrają w P olsce m ecze z 
P olsk i i ZSRR. ' drużynami robotniczymi.

WKS „LUBLIMANKA** — CAPS 1:1 (0:0) 
LUBLIN. — W Lublinie został rozegrany 

mecz piłkarski pom iędzy ligową drużyną cze 
ską CA FS Praga a W KS „Lublinaanka". Już 
od pierw szych minut gry dużą przewagę po­
siadają Czesi. Do przerwy jednak żadna z 
drużyn nie m oże zdobyć bramki. Dopiero w 
20 miucie po przerwie, R u żyłło  strzela w o l­
nego — przez mitr ustawionych Czechów w 
róg bramki. Gra sta je  się  coraz bardziej ż y ­
wa, gdyż Czesi starają się  zremisować. U d a­
je się  im to dopiero na kilka minut przed 
je się  im to dopiero na kilkanaście minut 
przed końcem meczu.

W idzów — przeszło 5 tysięcy,

POMOC STOLICY 
DLA LEKKOATLETÓW

WARSZAWA (PAP). Prezydium  Stołecz­
nej Rady Narodowej uchw aliło w yasygno­
wać sum ę zł. 40.000 dla zawodników wąf- 
Stawskich w yjeżdżających na lekkoatletycz­
ne m istrzostwa Europy do Oslo- 

Poprzednio już Min Komunikacji przy­
znało PZLA MihWc-noję w kw ocie 56.000 
zł. na pokrycie kosztów  zawodników - ko 
lejarzy, zaś ZRSS 100.000 na wyjazd zawod-

WY&WIMTNE
FUTRA i LISY

p o le c a ją

ZajkowsJd i M armor
W arszawa, Zgoda 1068

ników członków  robotniczych klubów sporio 
wyęb. Dzięki tym subw encjom  oraz porno 
cy klubów piłkarskich, względy finansow e  
nie staną na przeszkodzie w yjazdow i poi- 
skiej ekspedycji do Oslo.

SUKCES BOKSERÓW  
WROCŁAWSKICH

WROCŁAW (PAP). W e W rocławiu roze­
grany został mecz bokserski pom iędzy RKS 
„Skra" i RKS „Pafag". Zawody, któro zgro­
m adziły około 3 tysiące widzów, zakończo­
no zostały wynikiem  rem isowym  8:8. W ynik 
ten jest dużym  sukcesem  dla występującej 
po raz pierwszy na ringu drużyny w rocław ­
skiej.

ANGLIA BIJE FRANCJĘ 
W LEKKOATLETYCE

LONDYN (PAP). Na siadionie W bite Ci­
ty Odbył się mecz m iędzypaństw owy w lek ­
koatletyce pom iędzy Anglią i Francją. W 
ogólnej punktacji wygrała Anglia w stosun­
ku 72:57 pkt.

W yniki techniczne:
100 yardów: 1) Bailey (A) — 9,7, 120 yar­

dów p. pl.: 1; Marie Bortra (F) — 15,1; 
220 yardów: 1) Archer (A) 22,6; 440 yar
dów: 1) Roberts (A) — 49,2: 440 yardów: p 
pł.: I) Dr Ede (A) - -  55,8; 880 yardów: 1]
W hite (A) 1:59,9; 1 mila: 1) W ilson (A1
— 4:17,8, 3 mile: I) W oodcrson fAl——13:57,0, 
Kula: 1) Beurnon (F) — 1-1,25; Skok wzwyż 
1) Ks. Adcdoyin (A) 193.

TEATR POLSKI (ul Karasia 2) — w w y­
konaniu artystów Opery Śląskiej o godz 19 
„Tosca" Pucciniego.

TEATR MUZYCZNO - OPEROWY (Mar­
szałkow ska 8) -— godz 18 Komedia m uzycz­
na pt. „Dzień bez kłamstwa", w reżyserii Z. 
Koczanowicza.

TEATR MAŁY (M arszałkowska 81) godz. 
18 — „Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
„Pomocnica domową".

PRASKI TEATR REW II: godz. 17 i 19 -
rewia p. t. „Najlepiej w Warszawie".

TEATR STUDIO (Karowa 31): godz 18,30 
„Sprawa Moniki".

TEATR LUDOW Y (Praga, Targowa 73)-— 
na wprost Dworca W ileńskiego — codzien­
nie O godz. 19-tej rewia: „Na W esołej Fali",

( K I M A )
KINO ATLANTIC (Chmielna 33) -  „Zy­

gmunt Kłosowski" — nowy film o nieustra­
szonym polskim  partyzancie za czasów oku­
pacji niemieckiej.

Nad program —  proces GreUera i aktual­
ności.

K INO  POLONIA (M arszałkowska 56) — 
„Piętro wyżej".

KINO SYRENA (Praga, Inżynierska 4) — 
„Powrót".

KINO TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4) —■ 
„Chłopiec naszego miasta".

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz, Pl Inwalidów 10): 
film naukowy: „M ieszkańcy lasu". Początek  
o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta a  godz. J 
15.30, 17 i 19-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
PERFUMERIA — Galanteria — Kosmetyku, 
Geny burtowe, Aniela Nowak. W arsęawa- 
Praga, Targowa 23. 1319

SKRADZIONO dokumenty: dowód osobisty, 
m etryka urodzenia na nazwisko Mazurek Sta  
nadaw, zam ieszkały W arszawa, ul. Lesz­
no 73 m. 4. Uniewżniam. 1379

Dr med. H IP O L IT  SCH O EN M A N  Spec ja -
listą chorób płciow ych (zaburzenia) i wene- 

J ryeznych. Przyjm uje od godz. 10 i od 5 p, p.
, ul. Francuska 3 (Saska Kępa); od 11 — 4 
ł A l Jerozolim skie 37. 1377.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszenia drobne handlow e po 10 U  za u v ta z . Poszuk w an ia  rodzin pracy i zguby 
po 6  H za wyraz. R estam ow e 1 m m  szerokości 1 szpąita po 25 i i  W tekAct 
-aoafecyinym  40 zł T łustym  drukiem  Md proc drożej W niim er.-rb - akćbtelnycb  

50 o m e drożej S a  term inow y druk ogłoszeń Adm inistracja Qie odpowiada.

u s g * o i ą p r ą y i m u i ą ,  ITz.ał ąg ł . iszeń  M ibulmba -  W at awa Al J u t  Im u: 121 ,k=, * i„ M ą - . ,w .
Biuro O głoszeń t Rektaih -  Warszawa ut Pmrack'ego 11 Placówki .Czytelnika w W arszawie: W iejska J4 Środkowa 7 Marsza! 
k-owska 62 Nowy Swigt 47 Puławska 49 Rozdzielnia gazet Pl fnwal *ów (Żoliborz) ńygmOTtnw-k* 0 Poznańska J8 Biura Ufbi- 
sa“ł Warszawa Al Jerozolim skie 39 « P r« |»  ul Targowa 70 .WolBOŚf" Warszawą ut M m załknw sk* 95 Spółdz AgętKji Pia.-c 
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Sir. 8 u R O B O T N I K ' Nr. 217
Mimochodem

Najlepsza propaganda
M ój znajomy z Anglii nie miał ochoty 

wracać do kraju.
Bo właściwie po co?
Wiadomo — głód, nędza, czołgi po ulicach 

jeżdżą  i do przechodniów strzelają, za byle 
co NKW D na Sybir wysyła.

— Nie — mawiał. — Ja na tę Polskę na­
brać się nie dam. Wolę do Kanady jechać, 
paść harany.

Propagandzie mówionej i drukowanej nie 
w ierzył, śmiał się z wydawnictw MSZ-tu, 
ostentacyjnie ziewał podczas odczytów  przy­
byłych z kraju rodaków. .

A jednak — niespodziewanie — , p rzy je ­
chał na dwa tygodnie do Polski. Diabli go ■ 
wiedzą, może naprawdę musiał osobiście swe 
sprmuy polikwidować, a może poprostu  
chciał ostatni raz rodzinne strony zobaczyć.

Spotkałem go następnego dnia po przyjeż- 
dzie.

— No i co? Rozejrzałeś się trochę? W i­
dzisz teraz, jak was okłamywali?

— Nic nie w idzę — odburknął.
— Jakto? Gdzie te czołgi, ten terror, te 

łapanki na Sybir?
— Mój kochany — powiedział — zawsze 

to, było nie było, stolica. Dla różnych głu­
pich etranżerów pozory muszą zachować.

— A le z tego, na co patrzysz, z  gazet i  z 
rozmów z ludźm i musiałeś się chyba zorien­
tować, że życie u nas idzie normalnie!

Uśmiechnął się.
— G azety kłamią, bo muszą. Ludzie kła­

mią ze strachu. A  to, co się w idzi, także 
kłamstwo, wyreżyserowane na pokaz.

Nie mogłem go przekonać.
— Więc wracasz na emigrację? — spyta ­

łem.
— Oczywiście. P rzed wyjazdem przyjdę  

jeszcze pożegnać się z  tobą.
P rzyszedł. Prędzej, niż myślałem. Twarz 

miał wesołą, bez ironicznie — podejrzliwego  
wyrazu.

— Zostaję — rzekł krótko.
— Dobra — odpowiedziałem tak samo. — 

Co cię przekonało?
— E. K . D. Jechałem, uważasz, do M ila­

nówka. Zaraz po naszym spotkaniu. Pasaże­
rowie rozmawiają m iędzy sobą, ja  słucham 
i  uszom nie wierzę. Zimny pot mnie oblewa, 
zaraz — m yślę — wojsko wpadnie i całe to­
warzystwo wystrzela.

— A  o czym była mowa?
— O polityce, bracie! K rytykow ali, jakby 

nigdy nic! Przesiadłem się, ma się, rozumieć, 
do innego wagonu, a tam to samo. Jakiś łysy  
na cały głos swoje poglądy wygłasza. Mówię 
ci — jak się nie przejedzie po Aprowizacji! 
Jak nie dołoży Kulturze i Sztuce! Jak nie 
zeklnie bałaganu w tym i owym urzędzie! 
A ż mi się miękko na sercu zrobiło. .

— A le właściwie czemu? Przecież to nor­
malne. Zawsze lubiliśmy politykować i narze 
kać.Jedni tak, drudzy inaczej...

— O to chodzi. Znaczy, w szystko w po­
rządku. Ech, żeby tak przez radio dla zagra­
nicy jakaś transmisyjkę z E. K. D., z tram­
waju, z  kawiarni... Zaraz by 'wszyscy jak  w  
dym  do kraju wracali! Ale czy a nas potra­
fią porządną propagandę robić? A. TOM

Uczony radziecki
w Warszawie

CM kilku d ni kawi w Warszawie wybitny 
radziecki historyk eztuki A. A. Sidorow, 
profesor Uniwersytetu Moskiewskiego, Pań­
stwowego Instytutu Architektury i Instytutu 
Poligraficznego w Moskwie, członek Instytu­
tu Historii Sztuki pTzy Akademii Nauk 
ZSRR.

Prof. Sidorow od dłuższych lat interesuje 
sie plastyką polską, którą wysoko ceni.

Celem jego obecnej wizyty jest bliższe, 
źródłowe poznanie eztuki polskiej.

Gość radziecki planuje wydanie w języku 
rosyjskim dzieła o sztuce polskiej, opartego 
na dostarczonych mu materiałach, tekstach • 
autorów polskich.

Czytelnicy piszq
0  porządek no stacji W arszawa-Wileńska

Są problemy, których rozwiązanie wymaga 
długiego wysiłku i  wykracza poza możliwo­
ści ludzkie, jak np. natychmiastowe pod­
niesienie powszechnej stopy życiowej do 
nonm przedwojennych, ale są sprawy, któ­
re przy dobrej organizacji i dobrej woli da­
dzą się załatwić bez nieporozumień i zgrzy­
tów, które są wykorzystywane przez wro- 
gów współczesnej rzeczywistości i traktowa­
ne jako niedołęstwo i nieudolpość.

Rzecz dotyczy kupna biletów kolejowych, 
a więc sprawy interesującej szeroki ogół spo 
łeezeństwa.

Zasadnicze pytanie dlaczego dotąd nie 
ma drukowanych, kartonowych biletów ko­
lejowych? Zdobyła się na nie EKD, nie mo­
gą się zdobyć PKP. Wypisywanie stacji, od­
cinanie blankietów itp. zabiera i kasjerowi 
i podróżnym sporo czasu i jest pow odem za­
targów oraz tematem rozmów niepochleb­
nych pod adresem PKP. Jednakże brak ten 
jest drobiazgiem w stosunku do przyjemnoś­
ci, które przeżyłem ja i wielu współuczest­
ników podróży pociągiem Nr 1603 z War­
szawy Wił. do Malborka w nocy z 13 na 14 
iipca r. b.

Dowiedziałem się z prasy że pociąg w tym 
dniu po raz pierwszy wyjdzie jako przy­
śpieszony i kupując w okienku Nr. 2 kasy 
„Orbisu" w  W arszawie bilet, sam przypo­
mniałem o tym kasjerce. Pani ta czuła się 
dotknięta, że laik wie więcej od niej, urzę­
dowej osoby, więc skorygowała moje przy­
pomnienie w tym sensie, że pociąg ten do­
piero jako przyśpieszony odejdzie po 14-ym 
hm. i wyrządziła mi niedźwiedzią przysłu­
gę, sprzedając tańszy bilet na rzekomy po­
ciąg osobowy.

Ponieważ pociągi dalekobieżne są prze­
pełnione, przybyłem na trzy godziny przed 
odejściem, aby mimo posiadania miejscówki 
i delegacji służbowej, nie stać całą noc w 
korytarzu, co się często zdarza jadącym u- 
rzędowo pracownikom państwowym, pod­
czas gdy miejsca siedzące zajmują w wago­
nach służbowych osoby nieuprawnione do 
tego.

I tutaj przy wejśoiu na peron nie wpusz­

czono mnie, ponieważ nie miałem właściwe­
go biletu. Udałem się wraz z innymi współ­
uczestnikami i ofiarami nieznajomości bie­
gu pociągów do kasy Nr. 3 st. Warszawa 
Wił. celem wykupienia dopłaty ,>0 proc. za 
pośpiech. Po godzinie dostałem się wreszcie 
do okienka jedynie po to, aby usłyszeć, że 
kasa nie posiada odpowiednich bloczków i 
skierowano mnie do okienka Nr. 2.

Tutaj, po dłuższym staniu w kolejce zo­
stałem odesłany do okienka Nr. 1, przed 
którym stało najmniej 20 osób, tak samo 
„dokładnie poinformowanych". Okienko za­
mknięte, a na zasłonie kartka: „Chwilowo 
wyszłam". Chwila ta przeciągnęła się na kil­
ka godzin.

Zostałem wydelegowany przez pozostałych 
podróżnych, zmordowanych trzygodzinnym  
wystawaniem w kolejkach do różnych okio- 
jrck w zatłoczonej sali w upalny wieczór, da 
zawiadowcy stacji, który nie uwierzył w 
przedstawione mu fakty i sprowadzony do 
kasy, przyznał, że kasjerka Nr.- 1 nagle za­
chorowała, ale nic nie umiał odpowiedzieć 
na to, dlaczego w ogóle na dworcu nie wy­
wieszono informacji, że bloczki z dopłatą za 
pośpieszny znajdują się w kasie Nr. 1.

P. zawiadowca nie zorganizował zastęp­
stwa chorej kasjerki, nie przekazał jej fun­
kcji kasjerowi sąsiedniemu.

Dla całości obrazu dodam, że p. zawia­
dowca stacji Warszawa Wil. nie wiedział, 
iż w pociągu wychodzącym z  jego stacji jest 
wóz służbowy’ z miejscówkami i naczelniko­
wi Wydziału Samorządowego Urzędu Woje­
wódzkiego w Olsztynie nie przedłużył waż- 
ności miejscówki. Szczęściem kontrolujący 
konduktor nie dostrzegł daty. W rezultacie 
szereg podróżnych dopłatę za pośpieszny za­
płaciło w pociągu, ale nie mogli skorzystać 
z przysługującej im zniżki, a ponieważ je­
chali służbowo, zatem albo dopłacili z w ła­
snej kieszeni, albo obciążyli swe resorty 
zbędnymi wydatkami.

Po co i komu jest to potrzebne? Chyb* 
należy szanować czas, zdrowie i nerwy oby­
watela.

W. Polkowski.

Zdjęcia filmowe w Warszawie

Prace przy filmie „Zakazane Piosenki" są 
w pełnym toku. Do Warszawy przybyła z Ło 
dzii ekspedycja dla dokonania ostatnich 6cen 
plenarnych. Dotychczas nakręcono fragmen­
ty w warszawskich tramwajach i wagonach
EKD.

Dokonano również licznych zdjęć na Sta­
rym Mieście, obrazujących walki powstań­
ców na barykadach. \

„ULICA GRANICZNA"
Po zakończeniu filmu „Zakazane Piosenki" 

— Wytwórnia Filmowa przystąpi do prac 
nad filmem „Ulica Graniczna", który ma zo­
brazować tragedię getta. Obraz ten zostanie

reżyserowany przez ppłk. Forda.
Role czołowe będzie grało pięcioro dzieci 

Trudność polega na znalezieniu odpowied­
nich młodocianych aktorów. Dotychczas do­
konano w Łodzi 5000 fotografii dzieci ze 
szkół powszechnych. Z tej liczby wybrano 
przeszło 100 kandydatów, którzy odbyli pró­
bę przed kamerą. Po nowej selekcji pozosta­
ło 18 adeptów. Ci znów będą poddani pró­
bom dźwiękowym.

Jednocześnie przygotowuje się film „Dwie 
Godziny". Do zdjęć trzeba będzie obok ate­
lier w Łodzi wybudować sztuczny dworzec 
kolejowy.

„Ja do Was przyjadę"
Jan Kiepura do Polaków w kraju

Dnia 11 Iipca r. b. Jan Kiepura wręczył w New-Yorku czek 
na sumę 1.000 dolarów dla nowozorganizowanego Funduszu 
Szopena, na czele którego stanęli najwybitniejsi przedstawi­
ciele amerykańskiego świata artystycznego pod przewodnic­
twem znanego pianisty Artura Rubinsteina.

Jednocześnie Kiepura wystosował list otwarty następują­
cej treści:

„Kochani Rodacy!
„Zamiast pisania tych kilku słów stokrotnie i z całego 

serca wolałbym być z W ami w Polsce. Niestety, moje kon­
trakty zmuszaj? mnie do pozostania w Ameryce. Mam jednak 
nadzieję, że prawdopodobnie jeszcze w tym roku bedzie mi 
danym odwiedzić kraj na parę miesięcy — jak to corocznie 
czyniłem przed wojną.

„Od pierwszej chwili wojny przeżywałem razem z W ami 
nasz? straszliwa tragedię. Starałem się koncertami, przez ra­
dio, w prasie i innymi wystąpieniami publicznymi zwrócić 
uwagę świata na cierpienia naszego narodu. Będę napewnp 
wzruszony do łez, gdy mi będzie znowu danym wraz z moją 
żon? M art? Eggert i 2-letnim synem Janem Tadeuszem odwie­
dzić kraj i śpiewać na W awxlu lub na gruzach Warszawy.

„M arta Eggert i ja nigdy nie zapomnimy koncertu ostat­
niego na Starym Rynku w W arszawie i „Roty”, która 40 ty­
sięcy słuchaczy śpiewało, głosząc miastu i światu: „Do krwi 
ostatniej kropli z żył, bronić będziemy ducha”.

„Tę sam? „Rotę” śpiewały dziesiątki tysięcy ludzi do k o n ­
certach na otwartym powietrzu w Gdyni, Krakowie. Katowi­
cach, Łodzi i na Zaolziu. Dzisiaj wiemy, że te dziesiątki tysię­
cy, które śpiewały ze mną: tę przysięgę — dotrzymały jej — 
ofiar? swej krwi. W śród nich wielu jest moich osobistych i 
najlepszych przyjaciół i kuzynów. Z  morza tej ofiarnej pol­
skiej krwi powstaje nowa Polska —  silna i nieśmiertelna.

„Ja do W as przyjadę. Będę śpiewał w teatrach i przed 
teatrami, w salach koncertowych i  na taksówce —  na ulicy. 
Bogatym i biednym.

„Pragnę, byście mnie zachowali w Waszych sercach.
„Duchem i sercem jestem z Wami.

JAN KIEPURA

Margaret Storm Jameson ie>

Po drugiej stronie
tłum. W. GOJAWICZYNSKA - N A D ZIN

Aby wzmocnić plemię, użyj? wszystkiego, nawet okru­
cieństwa, nawet zdradliwego kłamstwa; nazywaj? to poświę- 
ceaiem dla Niemiec i pytaj?: „czy nie czujesz tego samego 
w stosunku do Francji”... Była odpowiedź, ale nie mógł dać 
jej temu cywilizowanemu, inteligentnemu gorylowi... „N ie!” 
N ie —  ponieważ Francja musi być tak samo ludzka, jak silna; 
francuskie plemię — ze swońm starymi, dziesięcioletnimi ka­
peluszami słomianymi, wkładanymi tylko do łowienia ryb, ze 
swoimi stuletnimi materacami z trawy, przerabianymi sto razy, 
z przepisami na przyrz?dzanie węgorza, wymyślonymi w’ 1446 
roku przez przodka, który przyłączył również róg pola do po­
siadłości —  kiedy bedzie uczyło się wzrastać i rozmnażać, mu­
si się również uczyć sekretów sprawiedliwości i ludzkości... 
Ale powiedzieć to temu chudemu racjonaliście, temu wielbi­
cielowi M ontaigne’a i m etod wbijania drzazg za paznokcie?

— Słusznie, pan powiedział. Bałbym się —  powtórzył 
Aubrac — nauczyć Francuzów, że jest tylko słabości? być za­
dowolonym z tego, co się ma. —  „Oczywiście, możesz wziąć 
drugi róg pola, tym lepiej” — i cieszyć się z życia. Mogliby 
stać się bezużyteczni, jako ludzie... —  dodał z głęboką po­
gard?. —  Ale pan, oczywiście, nie rozumie tego, co ja myślę.

Galen m rugn?ł mimo woli. Ale powiedział chłodno:
—• Może nie. Ale zaczynam rozumieć, co działo się tye 

Francji i dlaczego pokonaliśmy was tak łatwo... Zanim nie 
przyszli wam na pomoc Rosjanie i Amerykanie i z kolei nie 
pokonali nas. , .

Maulnier słuchał tego wszystkiego z przykrości?. Przeci?f 
rozmowę, mówi?c swoim po-ważnym, dobitnym głosem:

—  Pozwoli pan powiedzieć sobie, że gdyby nikt nie po­
mógł Francji, gdybyście zgnietli Francję —  Bóg zadbałby o to, 
abyśmy żyli w pamięci. Bez Francji, skąd by wiedziano, co to 
jest — ludzki kraj? Niech pan powie...

—  N ie na wiele by się to wam zdało —  powiedział ła­
godnie Galen. — My, Niemcy, walczymy o swoj? ojczyznę —
inaczej.

—  Świat wie, jak wy walczycie —  powiedział Aubrac 
z niesmakiem.

—  Nauczyliśmy go —  odgryzł się Niemiec. Opanował 
sie natychmiast. Obracaj?c się do milczącego Longa, powie­
dział, uśmiechając się: —  Jestem pewny, że pan zgodzi się ze 
mną iż jedynym problemem jest teraz, jak powiedział wasz 
wielki poeta —  „wyrwać z pamięci zakorzeniony smutek” —  
i pielęgnować przyszłość.

—  Robimy, co możemy —  powiedział sucho Long. 
Pułkownik Maulnier wstał —  gest pożegnania:
— Zwolnię chłopca. Ale proszę, żeby się to nie powtó­

rzyło. Rozumie pan? ^
— Jestem panu bardzo zobowiązany — Galen ruszył w 

kierunku drzwi ze schyloną głową. N agle obrócił sie i dodał 
cicho: —  Chciałbym .żeby pan wiedział, iż ja rozumiem i w 
pełni przyjmuję konsekwencję klęski i że chcę zrobić wszyst­
ko, co będę mógł, żeby zapewnić spokój w tym okręgu —  
chcę go przygotować do pokoju.

Maulnier obrócił się tyłem:
—  Już ja się postaram, żeby tu było spokojnie.
— Przepraszani — powiedział Galen przyjacielskim to­

nem —  nie mam prawa proponować panu lojalnego... układu.,
—  N ie istnieje możliwość lojalności między ludźmi i wil­

kami —  powiedział Francuz — to nie jest ani możliwe, ani 
dopuszczalne.

—  Sądzę, że ma pan rację.
Niemiec wycofał się z grzeczną łatwością, jak człowiek, 

który zostawia swoich gości na chwilę samych.
— Śmieszny człowiek —  powiedział Aubrac, gdy drzwi 

się zamknęły. — Próżny, jak kobieta. N ie znoszę go.
M aulnier skierował się w stronę drugich drzwi: wziął dla 

siebie, ponieważ* surowość była częścią jego wiary, pusty po­
kój, w którym dawniej przechowywano broń:

—  Jeśli o to chodzi, jesteście niesprawiedliwi dla nie­
go — powiedział dobitnym, ostrym głosem. —  Test niesły­

chanie odważny. Spotkałem go w Normandii, gdy byłem 
przydzielony do amerykańskiej dywizji. Bombardowaliśmy 
fort, przez trzy czy cztery dni, czym mogliśmy. Strzelali do 
nas ciągle — z działek i karabinów maszynowych. Czwartego

dnia, gdyśmy zajęli 
fort — znaleźliśmy 
tam tylko jednego o- 
brońcę —  tego czło­
wieka. Co wiecej —. 
był sam od czterdzie­
stu ośmiu godzin, re­
szta padła. Odrazu 
stracił przytomność— 
bardzo ciężkie rany, 
głód. Wymieniliśmy 
go później —< słysza­
łem, że odesłano go 
do domu. Musi być 
bardzo potrzaskany... 
N o, mam nadzieję, że 
to już koniec z nim.

W yszedł tak szyb­
ko, że Long musiał

Czwartego dnia, gdyśm y zajęli front podskoczyć, aby otwo
rzyć drzwi.

Aubrac spojrzał za nim z ironicznym uśmiechem:
—  Lubi to.
—  Kto?
—  Nasz stary. Lubi trochę pozgrywać się, a ma tak ma­

ło okazji... Czego nie rozumie nikt, z wyjątkiem mnie, to tego, 
że on jest wtedy szczery, zupełnie szczery. Ta cała pobożność 
i ascetyzm i ten szczęśliwy rycerz —  to prawdziwy człowiek. 
On jest pobożny, jest szczęśliwym rycerzem i trzeba, aby był 
sobą, a jest doskonałym aktorem — typowym generałem...

— Jeśli ktoś tu grał —  powiedział pęwoli Long —  to 
napewno von Galen.

— Co, ten szkop? Oh, bzdura, mój drogi, nonsens!
(D .c . n..


